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OD R K D A K C Y L
W  przysz łym kw ar ta l e  T ygod n ik  IHód

i P o w ieśc i wychodzić  będzie pod temi same-  
mi co dotąd w a r u n k a m i .  P r e n u m e r a t a ,  którą  
naj lepiej  uskutecznić  za poś redn ic twem samej  
R ed a k c y i ,  wynosi:

w W a r s z a w i e  k w arta ln ie  rs. 1 kop. 80 .
N a prowincy i  z p rzesy łką :

K w a r ta ln ie . . . rs. 2 kop. 5 0
P ółroczn ie  . . . rs. 5
R oczn ie................ rs. 10

N A  P R Z Y J A C I E L A  D Z IE C I

w W a r s z a w i e  k w arta ln ie  rs. 1.
N a  P r o w i n c y i  z przesyłką :

K w artaln ie. . . . rs. 1 k. 25  
P ółroczn ie . . . .  rs. 2 k. 5 0  
R o c z n ie .......................   5

Nadmieniamy wreszcie, że przez Prenumerato­
rów tak Tygodnika Mód jak  i P rz y ja c ie la  D ziec i ,  wy­

chodzące zbiorowe wydawnictwo wszystkich dzieł 
A. Wilczyńskiego, autora K ło p otów  s t a r e g o  K o m e n ­
danta ,  po zniżonej cenie może być nabywane z opła­
tą  za tom kop. 60. Dotąd wyszło ich 16. W e wszy­
stkich mieszczących się w nich opowiadaniach 
widnieje szczery, niewymuszony, prawdziwie staro­
polski humor, z ową wrodzoną nam dobroduszno- 
ścią, nader zręcznie przedstawioną.

Adres :  Do J. K. G regor o w icza, w  W a r ­
szawie  przy ulicy Chmielnej N r  20.

RUCH LITERACKI
■ W  H I S Z P ^ ł T U .

PRZKZ

^ S e w e r y n ę  D u c h i ń s k ą .

(Dokończenie.)

W  gronie poetów hiszpańskich, przyświeca do­
tąd Józef Zorylla, posiwiały wieszcz, który od pół 
wieku nie wypuszcza z rąk złotej liry. Należy on

do tej generacyi, co przed pięćdziesięciu laty po­
dniosła sztandar romantyzmu i powaliła stary 
Olimp. Zorylla w literaturze hiszpańskiej tern 
jest czem Hugo i Lamartin we Erancyi, Byron, 
Woodswort i Tenysson w Anglii, Ollenschleger 
w Danii, czem byli u nas poeci wielkiej plejady, 
z których ostatni Bohdan Zaleski, spoczął nieda­
wno w grobie. Przez lat dwadzieścia, Hiszpanie 
zwali wieszcza swego królem liryków. Dziś gwia­
zda jego cokolwiek się przyćmiła, zarówno jak  
gwiazda Lamartina we Francyi, przyjdzie jednak 
czas, że imię Zorylli stanie się dla potomnych, 
chlubą i żywym wyrazem literatury hiszpańskiej 
X IX -g o  wieku.

Imię to rozbrzmiało nagle przed laty pięćdzie­
sięciu. Było to w roku 1837. N a wielkim cmen­
tarzu w Madrycie, niezliczone tłumy otoczyły tru ­
mnę zasypaną kwiatami i wawrzynem. Przed trum ­
ną stał młodzieniec z długim włosem spływającym 
na ramiona, blady i pomięszany. Głosem drżącym, 
stłumionym łzami, wypowiedział smętną elegią; 
słowa jego, jakby wyrwane z serc obecnych były 
wyrazem powszechnej boleści. Tłum składał się 
z licznego grona literatów i artystów madryckich, 
w trumnie bowiem leżał wielki poeta Larra, który 
zakończył życie samobójstwem. Twórcą żałobnej 
elegii był Zorylla, młodzian dotąd nieznany. O d­
tąd imię jego zdobyło wielki rozgłos.

W  wydanych niedawno wspomnieniach z da-
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wnych czasów, poeta opowiada, ja k  dziwnym zbie­
giem wypadków, da ł  się po raz pierwszy poznać 
publiczności madryckiej.

„Byłem, mówi on, w bibliotece, kiedy rozbiegła 
się wieść, że L a rra  słynny poeta, znakomity k ry ­
tyk i lite ra t  odebrał sobie życie. N aza ju trz  miał 
się odbyć wspaniały pogrzeb. Młody W łoch  J o a ­
chim M assardo zaledwie, że mi znany, zwrócił się 
nagle do mnie.

— Praw daż  to — zagadnął — że pan pisujesz 
wiersze? Twój przyjaciel mówił mi o tern.

— T ak  jes t  — odrzekłem — śpiewam sobie cz a ­
sami.

— Chciejże pan ułożyć wiersz jak i na cześć 
L arry , j a  się postaram, aby cię umieszczono koło 
grobu, wydeklaraujesz go wobec zgromadzonych.

„Przyjąłem  ten wielki zaszczyt, a ponieważ noc 
zapadła, powróciłem spiesznie do domu, to jest na 
poddasze, gdzie ubogi koszykarz dał mi maleńki 
kącik. P o  drodze kupiłem w sklepiku świecę ło­
jową, przy tern światełku zziębły i głodny nap isa­
łem wiersze, które otworzyły mi drogę do sławy.”

O dtąd  Zorylla sta ł  się ulubieńcem Madrytu, 
głos powszechny uznał go pierwszym lirykiem h i­
szpańskim.

Był to romantyk w całem znaczeniu słowa, tak  
z postawy i z ubioru j a k  z przygód awanturniczych 
całego życia. W  roku 1885, pospieszył do Meksy­
ku  z nieszczęśliwym Maksymilianem, był tam  n a ­
dwornym poetą i ulubieńcem cesarza, świadkiem 
krótkich tryumfów, a następnie klęsk i krwawego 
dram atu . Z łam any w duchu powrócił do H isz­
panii.

J a k o  poeta dramatyczny wielkie miał powodze­
nie w Madrycie. Jeg o  „Don J u a n T e n a r io  przez 
la t  dwadzieścia obiegał wszystkie tea tra  tak  
w Hiszpanii j a k  w Ameryce Południowej.

In n e  jego sztuki: „Szewc i k ról” . „Zdra jca  nie­
poprawny i męczennik”, przyjęte były z niesły­
chanym zapałem. Owe d ram ata  noszą piętno 
szkoły romantycznej, zarówno j a k  d ram ata  W i­
ktora  Hugo. W szystko tu  poświęcone dla efektu, 
postacie przesadzone, charaktery  osób ekscentry­
czne, niezgodne z prawdą. Pełno tu  wrzawy, gwał­
tów i niespodzianek, a przecież te d ram ata  u p a ja ­
ły  słuchaczy. W  Hiszpanii szczególniej, ten  ro­
dzaj zgodny z charakterem narodowym, budził 
niesłychany zapał. „Don J u a n  de Tenario  , przei­
stoczony całkiem typ Don Żuana , świetny roztrze­
paniec z Sewilli, mimo wszystkich nieprawdopodo­
bieństw i ekscentryczności, czaruje dotąd widzów 
i  czytelników. G ra ją  go bezustanku i d ruku ją  
w coraz nowych wydaniach.

Zorylla zasłynął niemniej w epopei i w pieśniach 
osnutych na tradycyi narodowej. Je g o  „Pieśni 
T ru b a d u ra ”, „G ren ad a” i „Legenda Cyda”, prze­
trw ają  długie wieki. Zdaniem  pierwszych kryty­
ków hiszpańskich, te poemata przejdą do poto­
mności, jako  wspaniały pomnik literatury  rom an­
tycznej X I X  wieku.

N ie łatwo to było odnowić Legendę Cyda, tylo­
krotnie już  powtarzaną. Dokonał tego Zorylla, 
podniósł do szczytu postać bohatera. Legenda 
Cyda jes t  tem dla Hiszpanii, czem dla Greków le ­
genda wojny Trojańskiej. Zorylla w Cydzie uo­
sobił cały naród. Podnosząc tak  wielki przedmiot 
utworzył prawdziwe arcydzieło i niezgasłą pozy­
skał chwałę.

Niesłychana twórczość poety na szczególną za ­
sługuje uwagę. W ydał on do czterdziestu tomów 
poezyi, liczniejsze są jeszcze utwory je^o prozą, 
rozrzucone po pismach i przeglądach, Ostatniem

ego dziełem są ciekawe wspomnienia dawnych

czasów. Opisuje tu  Zorylla stosunki swoje z lite­
ra tam i współczesnymi, wielu z nich wyraża się 
z najwyższym zapałem.

Miłość b ra tn ia  pomiędzy poetami, stanowiła 
piękną cechę epoki romantycznej. Toż samo is t­
niało i u nas: wiadomo j a k  gorąco Mickiewicz uko­
chał Bohdana Zaleskiego; jak  przerwał pracę nad 
cudną epopeą swoją, by pielęgnować chorego S te ­
fana Garczyńskiego, wiadomo ja k  Bohdan wielbił 
Mickiewicza, j a k  czcił Brodzińskiego, jak  ściśle 
połączony był z Wytwickim i Goszczyńskim.

Serca ich nie znały zawiści, każdy z nich cieszył 
się bratnim tryumfem, więcej niżeli własnym.

Zobaczmy oto z jak im  zapałem Zorylla przypo­
mina w pamiętnikach, pierwsze spotkanie z E s -  
proneidą, którego zwano Byronem Hiszpańskim.

„Mój stary przyjaciel Yilalta , odgadł j a k  p r a ­
gnę gorąco poznać Esproneidę, poprowadził mnie 
też do niego. W ielki poeta chory był, leżał 
w łóżku.

— Oto Zorylla — rzekł mój przewodnik i po­
pchnął mnie w głąb ciemnej alkowy.

Głos zamarł mi na ustach, oczy moje napełniły 
się łzami. Esproneida wyciągnął obie ręce, objął 
mi szyję, pocałował mnie w czoło i wyszeptał:

—  A leż  to jeszcze dziecko!
N as tąp iła  chwila milczenia, W ilalto  odszedł, 

pozostaliśmy sami. W  pół godziny potem rozma­
wialiśmy swobodnie jak  starzy przyjaciele Brakło 
mi tylko światła, nie mogłem go zobaczyć. Świece 
paliły się w przyległym gabinecie, w alkowie p a ­
nowała ciemność zupełna. Miałżem odejść nie 
zobaczywszy tego, którego ukochałem już  całem 
sercem?

— Chciałbym cię widzieć — rzekłem.
—  A  więc przynieś tu  światło.
Zbliżyłem świecę do jego twarzy, poglądałem 

w nią długo. Blady był, w rysach jego odbijał 
dziwnie oryginalny charakter. Oczy miały połysk 
lwich źrenic, w układzie ust widoczna była duma, 
szerokie czoło wieńczyła korona czarnych pokrę­
tnych włosów. G ruba szyja, ręce małe i delika­
tne, dały mi wyobrażenie P indara  i A ntinousa  z a ­
razem. Esproneida miał powalić bogów Olimpu 
w bezdenną otchłań, którą  tylko co otworzył ro­
m antyzm.”

Do tego przełomu dzielnie przyczynił się Zoryl­
la, ocenił go też naród. Kiedy powrócił z A m e­
ryki, H iszpanie przyjęli go z niezrównanym za­
pałem. B ząd  królowej Izabelli, przeznaczył mu 
12,000 fr. dożywotniej pensyi. M iasta  Barcelona 
i T a rag an  wyprawiły mu gorące manifestacye. 
Uniwersytet Saragoski, witał go z uroczystością, 
z j a k ą  przyjmował niegdyś królów Aragonu. 
W  B urgos i W alladolid  sypano mu wieńce pod 
nogi, W alencya przyjęła go za syna. Grenada 
uczciła go serdeczną owacyą. Któżby wtedy po­
wiedział, że najpopulainiejszy z poetów hiszpań­
skich, kończyć będzie dni w nędzy i opuszczeniu? 
Z  nowym porządkiem rzeczy, zawieszono pensyą, 
smak publiczny zwrócił się w inną  stronę. Imię 
Zorylli zaświeci kiedyś dawnym blaskiem, ale nim 
to nastąpi, stary wieszcz dziś zmuszony ciężko 
pracować na kęs chleba!

Szerokie wrota.

S to jąY tw o rem  szerokie  wrota ,
Czyli pogoda, czyli to  slota,
W jeż dża ją  goście o każdej porze...
Za temi wroty usłane loże,
Każdego do snu cichego wzywa...
I ten  co łaknie, ten  co używa,
Zna jdz ie  tam spokój,. ,  lecz n ik t  nie spieszy, 
Chociaż tam wchodzi w pośrodku  rzeszy, 
K tó ra  p rzy jazne  rzuca  mu słowa,
I  za wchodzącym żal w sercu chowa...
N ik t  tam  nie spieszy, bo kto raz  wejdzie, 
W ró t  tych d rug i  raz  nigdy nie p rze jdz ie .  
W ieki m ija ją ,  a on wśród ciszy 
Ni uciech św iata ,  ni łez nie słyszy...
L ecz d la  bogacza i d la  nędzarza ,
S to ją  o tw orem  w ro ta  cm en tarza . . .

7.. Morawska.

M I C H A Ł  D U N I A K .
N O WE LK A  

91Cacrjt óJfoiiopnickicj.

(Dalszy  c iąg .)

Owóż Frankowi tem u, śliczna K a s ia  Duniaczka 
odrazu w oko wpadła. S łyszał on tam coś o tych 
„urokach,” ale, że już  nie z jednego pieca chleb 
j a d ł  i po świecie rozglądał się z maleńka, liberty­
nem potrosze był i nie dowierzał przygadywkom 
kumoszek. O t  poprostu głowę stracił.

Drogę jej zabiegał, wiadro ze studzienki wycią­
gał, drzewka znosić pomagał ijuż  tylko o tem my­
ślał, jakby tę jagodę, tę malinę, przywabić do sie­
bie.

N ie łatwo to było. Dziewczyna h a rd a  z n a ­
tury, spłoszona złem ludzi obejściem, dziką była; 
a F ra n k a  rudego bała  się poprostu; tak  szpetnym 
zdał się ten ospowaty, czarniawy człowiek jej 
oczom, przywykłym do pięknej, pogodnej, delika­
tnej twarzy Uriela.

Spostrzegł niebawem rudy aspirant, że drogą tą  
nie zajdzie daleko, to też chwycił się po niejakim 
czasie całkiem innej taktyki. Ilekroć wrócił z m ia­
steczka, przynosił K asi  ja k ą ś  wieść drażniącą, po­
wtarzając, co tam  o oczach tych jej mówiono, ja k  
j ą  nazywano wiedźmą, j a k  się odgrażano na nią; 
dziewczyna t ru ła  się tem i p łak iw ała  po k ą ­
tach, a  rudy F ra n e k  oczekiwał tylko aż dziewczę 
poznawszy, jak  bardzo jest wzgardzonem i s t ra ­
ciwszy wszelką nadzieję szczęśliwszej losu odmia- 
ny, powie sobie wreszcie: „ J a k i  on poczciwy, ten 
F ran ek ,  że patrzy na mnie, j a k  na każdą inną, 
z prawemi oczami dziewczynę.” Nieszczęściem 
jednak  dla planów swoich, przybył F ra n e k  na far- 
biarnię zapóźno; K asia  nadto  ju ż  przywykła po­
cieszać się w utrapieniach swoich, słodką życzliwo­
ścią Uriela. Nie była już samotną; miała się przed 
kim użalić, wypłakać; wiedziała też, że chłopcu 
miłą była, ja k  siostra, a proste jej serce nie p ra ­
gnęło więcej. F ran ek  jednak nie był jednym
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z tych, co łatw o porzucają, zam iary swoje. O bo­
jętność i w stręt, ja k i mu okazyw ała piękna dzie­
wczyna, drażniły  go coraz bardziej.

N a  dom iar złego, rzucając  do ko ła  kosemi swe- 
mi oczami, spostrzegł, że K asia  mile patrzy  na 
farbiarzowego syna. P rzy pierwszej więc sposo­
bności do D un iaka  zaszedłszy, bąknął coś o tem  
starem u. .Rybak za trząsł się, za kark  go pochwy­
cił i podniósłszy wysoko, przez p ło t do farb iarn i 
rzucił, a potem sp lunął, ręce w połę w ytarł, jakby  
po dotknięciu padliny i s iad ł dum ać na ławie, od­
dychając gniewnie i głośno. Czy wierzył, czy nie 
wierzył, trudno  było wiedzieć, dziewczynie jednak  
swojej nie rzekł i słowa; czas tylko jak iś  p a trza ł 
pilnie na je j bladaw ą, dziecinną jeszcze tw arzycz­
kę i ciężko wzdychał. R udy F ran ek  długo w po­
krzywach pod płotem  leżał, ja k  garnek rozbity, 
nareszcie pod wieczór, pozbierawszy się jakoś, 
k lnąc i s tękając  na farb iarn ię  wrócił, z sercem ki- 
piącem  nienawiścią i zem stą, dla hardego starca  
i jego pięknej córki.

O dtąd, ilekroć do m iasteczka zaszedł, dziwy 
opowiadał o „urocznej” dziewczynie D uniaka, k tó ra  
się pokochała w żydzie i na „katolika”, tu  pięścią 
uderzał w chude, zapadłe  piersi, patrzeć naw et nie 
chce.

Zgorszenie było powszechne; kumoszki głowami 
kiwały, wzdychając; dziewczęta chichotały szyder­
czo; chłopcy się odgrażali, słowem, wszystko aż 
wrzało przeciw biednej K asi, ja k  w poruszonem  
mrowisku.

N adszed ł dzień Bożego C iała. Ustawiono w ryn­
ku ołtarze. Dziewczęta z m iasteczka szły w bieli 
i w kw iatach, niosąc chorągwie złociste i jaskraw o 
malowane obrazy. J e d n a  tylko K asia  D uniaczka 
nie śm iała iść z niemi i wtedy dopiero, kiedy pro- 
cesya do kościoła weszła, p rzypadła  biedna dziew­
czyna na progu kruchty, łącząc swój głos, łzam i 
nabrany, z płaczem śpiewającego ludu. P rzez 
drzwi otworzone szeroko, widać było o łtarz  wśród 
jarzących  św iateł i chwiejące się po obu stronach 
nawy chorągwie rozwiane.
u  N araz , zrobiła się cisza. Siwy kap łan  wzniósł 
w obu rękach m onstrancyę złocistą, obwieszoną 
wianuszkam i z ziół pachnących i zwrócił się do lu ­
du, by mu błogosławić. U derzyły rozgłośne dzwo­
ny, dymy kadzideł obłoczkiem sinym w górę się 
poniosły, tłum  pad ł tw arzą na ziemię, a  w p o ­
wietrzu zabrzm iało uroczyste S a lv u m fa c .

U niesiona wzruszeniem tajem niczem , K asia  po­
dniosła w górę piękne oczy swoje, podniosła i k rzy­
knęła...

O łta rz  obwieszony jedw abiam i, które się od wy­
soko ustawionych świec zajęły, pa lił się na n a j­
wyższych gzemsach swoich, ja k  T ab o r ukoronowa­
ny płomieniem.

W  kościele cisza była; drżący głos starca  wzno­
szącego „święte, św iętych”, zwiastował pokój i zba­
wienie ludowi.

Przenikliw y krzyk K asi zatrzepotał się ja k  
p tak , pod kam iennem  sklepieniem świątyni i znikł 
w m ajestatycznym  chórze organów, k tóre k ap łan o ­
wi odpowiedziały: „A m en".

O łta rz  gorzał...
Dziewczyna, ja k  urzeczona, w patrzyła się weń, 

szeroko roztw artem i z przerażenia oczami.
K a p ła n  błogosławił wschodowi i zachodowi słoń­

ca, zakreślając krzyż, złocistych blasków pełen 
nad  ukorzonym tłum em . A  zaś, błogosław ił p o ­
łudniowi i północy...

N araz  rozległo się wołanie: „gore”!
is a kizyk ten, zerw ała się K asia  i ja k  obłąkana 

biedź w stronę rzeki poczęła...

Pow stało  zam ięszanie okropne, ludzie rzucili się 
jedni ratow ać, inni uciekać. Ci w łaśnie spostrze­
gli K asię . K to ś krzyknął: „czarownica!” a  na  to 
hasło, tłum  rozjątrzony rzucił się za n ią  w pogoń, 
m iotając kam ienie, obelgi i błoto, co«kto miał.

Bez tchu  leciała dziewczyna, ja k  wichrem nie­
siona, jasne  jej d ługie włosy, rozplotły się w bie­
gu; m izerna chusteczka zw iązana na piersiach, 
szeleściała jako  skrzydła p taka... J u ż , ju ż , dopaść 
m iała  chaty ojca swego, gdy przebiegającą mimo 
farbiarni, kamień trafnie rzucony uderzył w głowę 
tak  silnie, źe dziewczyna bez pamięci na ziemię 
upadła . K rew  polała  się z rozciętej skroni, tłum  
roznam iętniony coraz był bliżej i byłby ją  roz­
szarp a ł niechybnie, gdy w progu fa rb iarn i ukazał 
się U riel, dziewczynę ranioną pochwycił na ręce 
i drzwi zaparł. N apastn icy  ujrzaw szy strugę krwi 
czerwoną, ostygli jak o ś w zaciętości swojej ,i powy­
bijawszy tylko szyby w farb iarn i, do pożaru w m ia­
steczku wrócili. Tym czasem  nadb ieg ł Paw eł, któ- 

■ ry  z garstką  odważnych ratow ał kościół od ognia, 
w drodze dowiedział on się o zajściu pod farb ia r- 
n ią i biegł oszalały prawie z bólu i wściekłości. 
Gdy do izby wszedł i obaczył krwawe na podłodze 
ślady, za trząsł się cały, a chwyciwszy się obiema 
rękam i za włosy siwe, ryknął, ja k  zwierz raniony 
i pad ł na ziemię przy ławie, na  której złożono K a ­
się, tam u jąc  naprędce krew, obficie sp ływ ającą na 
b ladą je j twarzyczkę. Chwilę ta k  leżał z zaciśnię- 
tem i pięściami i chrapliwym oddechem, a łzy g ru ­
be, ciężkie spadały  mu po zoranej tro ską  tw a­
rzy.

W reszcie opam iętał się jakoś, dziewczynę na rę ­
ce wziął i do chaty swojej niósł, chwiejąc się cały, 
ja k  człowiek, k tóry  dźwiga ciężar nad  siły. D ługo  
leżała  w gorączce K asia  biedna, rzucając się 
i krzycząc po nocach ra tunku , długo potem z sił 
w yczerpana, leżała nieruchom a, z zam kniętem i 
oczami. N areszcie młodość przem ogła chorobę, 
ran a  zabliźniła się, a  b lada dziewczyna w stała 
z ubogiego tapczana, na  życie dalszej niedoli.

U riel, dopiero w czasie choroby K asi poznał, 
ja k  drogą mu była. T ęsknił bez n iej,! m arn iał, 
sechł ja k  kw iat bez rosy, a kiedy dziewczę pierw ­
szy raz stanęło w blaskach dnia jesiennego na p ro ­
gu swojej chaty, rzucił się do niej i poczuł, że ko­
cha.

Dziewczyna też na  widok jego pięknej, pobla­
dłej tw arzy, zm ieszała się dziwnie, a w uszach jej 
zabrzm iał echem głos złowieszczy, ścigającego ją  
tłum u, który ją  i tego żydowskiego chłopca, w je- 
dnem łączył przekleństwie.

Z ad rża ła . Z daw ało je j się, że ten  tłum  wyjący 
pędzi tuż, tuż, za nią, że ją  napiera , popychając 
nad  brzeg przepaści straszliw ej, n a  dnie k tórej, 
w płom ieniach cały, U riel wyciąga do niej ra ­
miona.

Chwyciła się odźwierka, żeby niejjupaść i przym ­
knęła  oczy olśnione.

B yło je j m iło i straszno czegoś. O przytom nia­
wszy, poruszyła ustam i chcąc się uśm iechnąć do 
patrzącego w jiią, ja k  w obraz chłopca, ale uśmiech 
ten  zagasiły  dwie łzy, jasne  i wielkie, którem i 
przemówiły bez słów, „uroczne” je j oczy.

O dtąd  uczucie łączące U riela i K asię , nabra ło  
jakiejś gorącej barwy podobnie, ja k  rozw ijające 
się kwiaty, k tóre słońce m aluje w coraz to żywsze 
kolory.

Chłopiec zapomnieć nie mógł, ja k  j ą  p rzy tu lo ­
n ą  do piersi swoich niósł, dziewczyna słyszała c ią­
gle ten gło3 nieszczęsny, który razem z obelgą 
rzucił je j, jakby  wyrok losu nieodmienny. Mówili 
z sobą m ało, milkli nagle, spoglądając na  siebie

długo, dziewczyna zadum yw ała się czegoś, U riel 
p łonął, a potem większa jeszcze bladość osiadała 
na jego nam iętnej, pokryw ającej się puchem m ło­
dzieńczym, tw arzy.

Przychodził do przełazka wzruszony, drżący 
i przem awiał do K asi ścicha, gorąco, chociaż treść 
rozmowy prostą była, powszednią, a mówiąc, po­
chylał się ku niej i oczyma pił jej spojrzenie. 
O! teraz i on był pewnym, że dziewczyna ma oczy 
„uroczne”. Jasność ich b łęk itną  czuł w piersiach, 
ja k  świt nieznanego dotychczas, tajem niczego 
słońca, k tóre budziło do życia wszystkie jego w ła­
dze.

Dziwna jak aś  nieśm iałość zastąp iła  dawne po­
ufne obejście. W idyw ali się rzadziej, w itali stę­
sknieni, rozchodzali sm utni. Pogodna jesień d łu ­
go tego roku chodziła w błękitnych m głach i sre ­
brnych tkankach pajęczych po ziemi usypanej ró ­
żnobarwnym liściem, zapala jąc  pu rp u rą  Winogra­
dy dzikie i po trząsa jąc  złotem  brzozy i wierzby 
płaczące nad rzeką. Ja sk ó łk i i bociany wahały się 
z odlotem, wiśnie tu  i owdzie w sadach podm iej­
skich zakw itły spóźnionym kwiatem.

D la U riela i K asi, była to jakby  druga wiosna, 
owszem nawet, jak b y  pierwsza w ich życiu.

Tym czasem  R udy  F ranek  raz jeszcze zmienił 
swe plany. Z  właściwą sobie chytrą  przebiegłością 
zrozum iał, źe K asię tylko po jak ie jś  ostatecz­
nej katastrofie posiąść będzie mógł. Z ap rag n ą ł t e ­
dy kw iat ten dziki, k tóry  świeży, biały swój kie­
lich, odw racał od niego, widzieć jak  najprędzej 
zerwanym, rzuconym na ziemię, zdeptanym . P rz e ­
s ta ł więc prześladować K asię , i natom iast, n ie ­
chcący jakoby, u łatw iał widywanie się z nią U rie- 
lowi, d rażnił chłopca przycinkam i za nieśmiałość 
jego, dziewczęcą prawie. P ilno mu było widzieć 
dziewczynę w przepaści hańby, obarczoną prze­
kleństwem ojca i w zgardą ludzi, gdyż mówił sobie: 
„wtedy musi m oją być!”

N ie na rękę mu była niewinność ich dziewicza, 
niecierpliw ił się, k lą ł, radby w U riela przelać w ła­
sne swoje żary. To znowu widząc ich razem , bu ­
rzył się i za włosy darł, i znieść nie mógł świeżego 
głosu dziewczyny, gdy w iatr poniósł je j piosenkę 
od rzeki.

A  tymczasem płom ień rozdm uchiwany przez 
niego, ogarniał dwie te fatalnie zbliżone z sobą 
istoty, koniecznie, bez ra tunku , na zgubę.

G w iazda wieczorna, k tóra  długo nad ich głow a­
mi złote roztaczała blaski, zakry ła  oczy m głą sre ­
brną, jako  rąbkiem  białym . Z aszum iał las na 
M ajdanach, zerw ał się wicher z za rzeki i zatrząsł 
chatą  D uniaka i rozw iał się po polach w poświ­
stach długich, jęczących. Szron na okienku K asi 
topn iał od jej oddechu, a śnieg na ścieżce do 
okienka +ego, topniał od śladów Uriela.

M inęła zima. W  Czerwcu, ław icą szły jesio try  
pod wodę. S tary  D uniak  całe noce spędzał na 
rzece z sieciami, to ryby łowiąc, to  nasłuchując 
pieśni flisaczycli. R ankiem  dopiero pow racał 
i znużony, usypiał na ławie, ledwo spojrzawszy na 
córkę.

(D alszy  ciąg nastąpi.)
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dza bogactw, wyniesienia się i władzy... zwróciła 
uwagę... i szczęście moje się rozwiało.

F IL IP  (z dumą). I  któż jest ten co ci taką wy­
rządził zniewagę?...

K R E O N . Człowiek który może wydawać i od- 
K O M E D Y A N T K A  I I M P E R A T O R Ó W  A, woły wać prawa... Tyle jeszcze miała sumienia, iż

nie dozwoliła mnie zabić, ale zawyrokowano ro>

TEODORA

DRAMAT HISTORYCZNY W 5  AKTACH.

Igfattó sghillipó, igfóąuir.

I '  !i Z K K Ł  A I)

J .  I B .

A K T  O H O C E
(Dalszy ciąg.)

F IL IP . Cóż za występek popełniłem, ojcze, źe 
mnie skazujesz na wygnanie?

K R E O N . Nie ty, Filipie, ale ja  się go dopu­
ściłem. (Nie dozwalając mówić Flipowi.) Gdy po­
znasz tajemnicę jak ą  dotąd ukrywałem przed to- 
bą, może synowska miłość twoja, którą dla siebie 
tylko zachować pragnęłem, zamieni się w gorzkie 
wyrzuty.

F IL IP  (zdumiony). W  gorzkie wyrzuty?
K R E O N . Ale tak pragnąłem, aby serce twoje 

ukochało mnie niepodzielnie, tak  nie mogłem n a­
wet pomyśleć o tern, abyś miał w dziecięcej modli­
twie twojej, inne imię łączyć z mojem.

F IL IP . Czyje?
K R E O N . Często zapytywałeś mnie o matkę 

swoją i zawsze jedną dawałem ci odpowiedź.
F IL IP . Ze matka moja umarła, gdy byłem 

jeszcze w kolebce.
K R E O N . U m arła rzeczywiście, ale tylko dla 

mnie. (Zatrzymuje się silnem miotany wzruszeniem, 
odwraca głowę, nareszcie mówi z wysiłkiem.) Dla cie­
bie, synu mój, dla ciebie Filipie, żyje ona do­
tąd .

F IL IP . M atka moja żyje!... O! dzięki Ci, Bo­
że!... (Patrzy na ojca, który stoi posępny i nierucho­
my.) Ah! widzę iż nie wierzysz, ojcze, aby w sercu 
mojem mogło być podwójne a jednak równie silne 
przywiązanie. (Z wielką czułością.) Żadna inna po­
stać nie zatrze w niem nigdy pierwszej tak nieza- 
tarcie odbitej... żadna, nawet jej postać.

K R E O N  (z goryczą). Je j postać!
F IL IP . Postać matki mojej!... O! jakże to cza­

rodziejska moc mieści się w tych dwóch wyrazach 
M oja matka!

K R E O N . L a t temu dziewiętnaście, ja  dziś 
biedny najemny kapitan, byłem zarządcą bogatej 
Pentapoli. Zaszczyty nieodłączne od tak wyso­
kiego stanowiska, podzielała ze mną kobieta, pię­
kna jak  anioł, ale zmienna i zdradliwa jak  uśmie­
chające się morze. Zaślubiłem ją  choć znajdowa­
ła  się na tak nizkiem i nieodpowiedniem mi sta­
nowisku, iż wzzyscy uznali, że małżeństwo to okry­
wa mnie hańbą.

F IL IP . Hańbą!... m atka moja...
K R E O N  (smutnie). Tak, m atka twoja. (Filip 

chce mówić, Kreon powstrzymuje go błagalnym ru­
chem.) W krótce po twojem urodzeniu zostałem za-

zwód i m atka twoja nowy zawarła związek.
F IL IP . Ale z kim? z kim?
K R E O N . Z tym, któremu nawet w myśli gro­

zić nie można, bo gdyby myśl tę wyczytano w twa­
rzy, życiem przypłacić by to trzeba.

F IL IP  (opuszczając rękę, cofa się nieco). Któż 
to jest? Kto?

K R E O N . Cesarz Justynian.

(Filip stoi jakby grom w niego uderzył; Kreon kładzie 
mu rękę na ramieniu.)

K R E O N . Do jej szczęścia brak tylko...
F I L I P  (przytłumionym głosem). Czego?...
K R E O N . Ciebie... W ydarła mi wszystko, od­

wzajemniłem się srodze wydzierając jej(ciebie.
F IL IP  (j. w. przytłumionym głosem). Jakto?
K R E O N . W ysłałem cię tajemnie do Numidiij 

poczem, rozkazawszy zawiadomić ją  żeś zachoro­
wał bardzo niebezpiecznie, kazałem do kolebki 
twej włożyć martwe zwłoki dziecka niewolnika. 
U dało mi się podejście i biedne, złamane serce 
moje szaloną, dziką zabiło radością, gdy dowie­
działem się, że uklęknąwszy zrosiła łzami obcego 
dziecka mogiłę.

F IL IP . I chceszjwysłać mnie do tej kobiety! 
W  jakimże celu, mój ojcze?

K R E O N . Jesteś tak młody, Filipie. W twoim 
wieku życie jest świeżą, rozkoszną oazą... w moim 
pustynią na której gwałtowne namiętności palące 
pozostawiły ślady. (Filip znów chce przemówić.) F i ­
lipie, nie dla ciebie to tułacze życie... Żołnierz nie 
zrzuca z siebie zbroi, chyba gdy już martwe zwłoki 
jego rzucają na pastwę sępom, albo gdy ociemnia­
ły lub kaleka za jedyną podporę ma kij żebraczy 
i zniewolony jest wychudłą rękę wyciągać do prze­
chodni, błagając jałmużny.

F IL IP . Zycie żołnierskie nie przeraża mnie 
wcale. W szak walczyliśmy obok siebie, a jeźli ser­
ce moje zadrżało kiedy obawą, to tylko o ciebie, 
mój ojcze. Twoja dola powinna być i moją, dzielić 
będziem z sobą dobre i złe losy.

K R E O N . Inne jest przeznaczenie nasze. P ra ­
gnę, aby młode orlę moje poszybowało wysoko. 
W zrok mój się zaćmiewa, na wszystko patrzę przez 
mgłę smutku, twoje zaś oczy śmiało mogą patrzeć 
na blask słońca. W skazuję ci drogę, jaką iść wi- 
nieneś.

F IL IP . Nie. (Staje przed Kreonem i błagalnym 
ruchem ujmuje jego rękę.)

K R EO N  (na stronie). H ierax miał słuszność, 
jeden tylko pozostaje mi sposób nakłonienia go... 
(Głośno.) Filipie, zrób to poświęcenie, przez miłość 
dla mnie.

F IL IP .  Dla ciebie, ojcze?
K R E O N . Tak.
M IR IA M  (ukazuje się między namiotami). W y­

bornie, Kreonie! doskonały pomysł.
K R E O N . Nie chcę umierać banitą.
F IL IP  (z zadziwieniem). Chcesz wrócić do 

Konstantynopola?
K R E O N  (unosząc się). Ja!... nigdy!... (Miarku­

jąc się.) Pragnę tylko żądać zniesienia niesprawie-

K R E O N . W tobie jedynanadzieja m>ja. Jedź 
z Hieraxem (Zdejmuje zawieszone na szyi ra  łań­
cuszku, małe srebrne pudełko.) W tych papi rach 
znajdują się dowody, że... że... (Zaledwie jest w sta­
nie zapanować nad wzruszeniem, aby powiedzieć) że... 
matka twoja... ma jeszcze syna.

(W oddali słychać odgłos trąbki.)

K R E O N  (włożył łańcuszek z pudełkiem na szyję 
syna). Tak być musi... Zegnam cię, mój synu. 
(Ściska go.) Bywaj mi zdrów.

F IL IP .  Płaczesz, mój ojcze.
K R EO N . To nic,., to nic... To tylko perły wil­

gotne, których nie zamieniłbym na skarby świata.

(Za kulisami słychać śpiew.)

K R E O N  (gdy śpiew przycicha), Czas już odpły­
nąć.

F IL IP . Kiedyż się zobaczymy?
K R E O N  (z przymuszoną wesołością). Gdy uzy­

skasz wyrok znoszący banicyę.
M IR IA M  (która weszła, gdy oni oddalają się po­

woli). Aa! teraz chłopuc jest w mojej mocy, już 
po raz drugi trzymam w ręku serce Kreona!...

K R E O N  (patrząc w dal), Galery.
F IL IP  (cofając się). Ojcze!... ja  nie śmiem... ja  

nie mam odwagi!...
K R E O N  (zbliżając się). Nie masz odwagi?..
F IL IP  (bardzo zmieszany). Oh! ojcze, pomyśl 

tylko kto i czem jest ta  kobieta.
K R E O N  (oschle). M atką twoją i cesarzową.
F IL IP . Tak, jest to cesarzowa Ttodora. (Za­

słania twarz rękami.)

(Zasłona spada przy odgłosie śpiewu.)

wezwany do Konstantynopola, m atka twoja towa- dliwego wyroku; chcę umierać w mej rodzinnej 
rzyszyła mi. Powiedziałem ci,że byłaczarująco pię- ziemi.
kną, tej piękności towarzyszyła bezgraniczna żą- F IL IP .  I  ja  zdołałbym to wyjednać?

A K T  T B H E C T
(Wnętrze pałacu bizantyńskiego w Konstantynopolu 
Galerye i nieskończona perspektywa kolumn; ściany 
pokryte marmurami i kosztownemi mozajkami. P ier­
wsze kolumny wspierają się na złoconych lwach, wszy­
stko obmyślone w sposób, aby budziło myśl niezmier- 
ności. Przód sceny powinien być urządzony w ten 
sposób, aby gdy tłum i tancerki się oddalą, można by­
ło ściągnąć kobierce zawieszone między kolumnami; 
w ten sposób znika oddzielona scena i zostaje zwykły 
salon. Przesłony te nie powinny mieć więcej jak ośm 
do dziesięciu stóp wysokości, aby nie zasłaniały dalszej 
dekoracyi. Po za zamkniętą częścią sceny, znajduje 
się wejście na pół zakryte portyerą. Od ozdobnych 
drzwi spada gong i młotek. Na estradzie tron z dwo­
ma siedzeniami. Za podniesieniem zasłony, Leon, 
w stroju fantazyjnym, przesadnym, ale bez śmieszno­
ści, trzyma w ręku białą laskę, godło oficera pałacu 
cesarskiego i laską tą wyznacza punkta, które niewol­
nicy znaczą kredą, a mające wskazywać figury baletu

LEO N  (do Greków). Wyznaczcie nowe figury, 
tu  zagięcie a tam połączone koła, po których prze­
suwać się będą nogi naszych powiewnych tance­
rek. Zam iataj jak  najstaranniej, Demetryuszu, 
najmniejszy kurz szkodzi tancerkom.

(Słychać odgłos trąbek. Miriam wsuwa się ukrad  
kiem drzwiami na lewo. Ciemny, bogaty jej strój, m- 
czem nie przypomina jej ubioru z drugiego aktu, ani 

też ubioru młodej żydówki z pierwszego aktu.)
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M IR IA M  (zwracając się ku Leonowi pilnującemu 
niewolników, urządzających scenę i który wykonywa 
po kilka pas  tańca, pokazując zarazem laseczką jakie 
miejsce mają zaznaczyć). Czy trąbki te oznaczają 
powrót cesarzowej z Te Deum  odśpiewanego w ko­
ściele św. Zofii?

L E O N . Nietylko cesarzowej ale i cesarza. Za 
powrotem mają być obecni na przedstawieniu ba 
letu (Wykręca się na pięcie, całując końce palców.) 
baletu mego układu.

M IR IA M . Ą  następnie?
L E O N . Następnie najjaśniejsi państwo uda­

dzą się do Hippodromu, gdzie jeńcy kartagińscy 
hołd im składać będą.

M IR IA M  (zatrzymuje go w chwili, gdy próbuje 
nowe pas). Jedno jeszcze pytanie.

L E O N . Tylko proszę niech będzie krótkie; 
chwile czasu mistrza ceremonii są policzone.

M IR IA M . Czy w tej sali cesarzowa przyjmo­
wać będzie wysłańców z obozu?

L E O N . Najpierw odtańczony będzie mój ba­
let, a po nim dopiero nastąpi przyjęcie. W szystko  
odbędzie się w swoim czasie i odpowiednio swej 
ważności. (Do niewolników.) Chodźcie za mną. Mu­
szę zobaczyć czy, zgodnie z moim rozkazem pokry­
to galerye indyjskiemi materyami i czy wysypano 
kwiatami drogę, którą iść będzie cesarzowa. (Od -
c h o d z i  tańcząc jakieś pas pretensyonalne; niewolnicy 

idą za nim.)
M IR IA M  (przechodząc scenę). Muszę z nią 

mówić zanim ujrzy twarz Eilipa. Trucizna wy­
wrze swoją działalność. Urządziłam tak wszystko 
że zostanie zawiadomioną o mniemanym spisku 
Kreona i zbuntowanej armii, mającemu wybuchnąć 
przeciw jej osobie i państwu Uwierzy temu ła ­
two, gdyż zbyt wielką wyrządziła mu krzywdę 
i zniewagę, a-by nie miała, obawiać go się zamsze, 
dopokąd czas czy wypadek nie wykopie między ni­
mi mogiły. (Gdy wszedł Narses, podbiegi prędko ku 
niemu z wyciągniętemi rękami imowi coś cicho i pręd­
ko.) W idzę z twoich oczu, że się powiodło, daj 
mi to! (Narses wacha się i ogląda wkoło; ona chwyta 
go za rękaw.) Jestem  pewna, że je masz.

N A R S E S .  T a k ,  je s t  tu .  (Wyciąga ukryte na 
piersiach srebrne pudełko z łańcuszkiem jak ie  Kreon 
włożył na szyję syna.)

M IR IA M  (żywo). N ie będę spokojna dopokąd
go nie posiędę.

N A R S E S  Jeźli pos:adanie go tyle kosztować 
będzie trudu co mnie jego zdobycie, to ci nie za ­
zdroszczę

M IR IA M  (przygląda się pudełkowi z dziką rado­
ścią). Jakim sposobem, po tylu bezowocnych usi­
łowaniach, zdołałeś zdobyć go nareszcie.

N A R S E S . Przekupiłem niewolnika Eilipa  
i ten ubierając pana na wielkie przyjęcie wysłań­
ców i  obozu, klejnot ten zerwał mu na chwilkę 
z szyi i ta jedna chwilka wystarczyła do założenia 
w jego miejsce innego, który przysposobiłem za­
wczasu. A  przysięgam, że kosztowna to sztuka.

M IR IA M . To też nagroda za nią przejdzie 
twoje oczekiwanie. Od tej chwili jesteś przyłą­
czonym do osobistego dworu cesarzowej.

N A R S E S  (cofając się). Do dworu cesarzowej? .. 
Ozyż zapomniałaś?...

M IR IA M . Bynajmniej, ale ona chce zapo­
mnieć.

N A R S E S  (zwracając się na lewo). I jakiż urząd 
mam objąć?

M IR IA M . Zostajesz głównym nadzorcą taj­
nych więzień. (Widząc, że Narses się wacha.) Lepiej 
więzić (innych, niż samemu zostać uwięzionym. 
(Narses odchodzi; znowu słychać dźwięki trąb.) T eo­

dora nadchodzi, a wszelkie dowody mogące stwier­
dzić prawdziwość opowieści Kreona, są w mojem 
ręku. W  mojem ręku i w mojej mocy. (Chowa za 
gors pudełko z łańcuszkiem i przechodzi scenę.)

(Odgłos trąb  dochodzi coraz wyraźniej, galerye oży­
wiają się i zapełniają. Dworzanie obojej płci szykują 
się po obu stronach marmurowych schodów. Gromad­
ka oficerów w paradnych mundurach wchodzi na sce­
nę; wśród nich zwracają uwagę Filip, Hierax i Atala- 
ryk, przybrani w sposób nieco nowożytniejszy, ale za­

wsze barbarzyński.)

H 1 E R A X  (do Leona który przychodzi z^przesa- 
dnemi ruchami, udając ważną osobistość). W ięc nie 
brałeś udziału w wojnie, Leonie?

L E O N . Trzymam się zdała od wojny i słońca. 
W artoż byłoby pracować lat trzydzieści nad uro­
bieniem swego temperamentu, aby owoc tej pracy 
utracić w ciągu jednej nocy.

E IL IP  (śmiejąc się). Od słońca! A leż w Afryce 
laury rosną tak prędko, iż nie troszczymy się
0 słońce.

L E O N . A teraz Mars przybywa pełnić służbę 
na dworze uroczej Wenus, stanowisko godne za­
zdrości.

F IL IP . N ie koniecznie. Żołnierz jest zawsze 
prawym i szczerym: w obozach, prawda ukazuje 
śmiało i wprost całe swe oblicze, w przedpokojach 
cesarskich, zaledwie profil jej dojrzeć można.

L EO N  (cicho do Hieraxa). W ięc to syn K reo­
na? młodszy jest niż myślałem.

A T A L A R Y K . Co do mnie, szukam majątku
1 stanowiska, nie troszcząc się, gdzie je spotkam.

F IL IP  (prawie pogardliwie). N a dobrej jesteś 
drodze. Dworak jest jedynym żebrakiem, którego 
żebranina wzbogacić może.

A T A L A R Y K  (kwaśno). Jakto? .
LEO N (stając między nimi). Hola! (Odgłos fan­

far ) Cesarz (z zapałem) i cesarzowa!

(Muzyka gra, w pośród pełnego uszanowania szmeru, 
ukazuje się Teodora, po prawej stronie cesarza J u ­
styniana, schodzą z marmurowych schodów w głębi. 
Szmer zamienia się w oklaski po których następuje 
głębokie korne milczenie, gdy cesarz i cesarzowa 
schodzą na scenę i zasiadają na tronie, po obu s tro­
nach którego klękają dwie młode murzynki, ubrane 
biało ze zlotem; trzymają w ręku kadzielnice napeł­
nione wonnościami. Leon zbliża się i przyklęka o p a ­

rę kroków od tronu.)

J U S T Y N IA N . Mów czego żądasz; w tym 
wielkim dniu przyjmujemy wszelkie prośby.

L E O N , Najpokorniejszy z waszych niewolni­
ków błaga waszych cesarskich mości, abyście ra­
czyli zaszczycić choćby jednem spojrzeniem i uś­
miechem, balet jego układu.

F IL IP  (cicho do Hieraxa). W ięc to gwara 
dworska? podobnej mowy nigdy się nie nauczę.

H I E R A X  (cicho, biorąc go pod rękę). Przez mi­
łość dla Kreona, bądź przezornym.

T E O D O R A  (cicho do Miriam, która na skinienie 
jej zbliżyła się i jest widzialną dla widzów, choć na 
wpół ukryta po za tronem). Gdzież jest zuchwały 
zdrajca o którym mówiłaś?

M IR IA M . Tam; rozmawia z kapitanem H ie ­
rax.

T E O D O R A  (zadziwiona). To dziecko! (Po chwili 
w ciągu której bacznie przygląda się Filipowi.) Czyż 
zdrada może osłaniać się maską takiej szczero­
ści?

M IR IA M  (zimno). O! Kreon umie dobierać 
doskonałych narzędzi.

TE O D O R A  (na stronie ze wzruszeniem). Taka 
twarz samą prawdę oszukaćby mogła, taka piękna 
i szlachetna. (Nagle zmieniając postawę zwraca się 
do Leona, który już  nie klęczy.) Oczekujemy na ba­
let.

L E O N  (z kornym ukłonem). Posłuszeństwo jest 
szczęściem waszego niewolnika. (Zstępuje ze stopni 
i laseczką kieruje ruchami tancerek ugrupowanych 
w głębi sceny. Na dany znak, zdają  się wpadać ze 
wszystkich schodow i zbierając się na środku sceny, 
przyklękają na jedno kolano przed cesarzem i cesa­
rzową, z pochylonemi głowami i rękami skrzyżowane- 
mi na piersiach.)

F IL IP  (z oczyma utkwionemi w Teodorę), W ięc  
to jest moja matka! Czy podobna aby fałsz i prze- 
niewierstwo ukrywały się pod tak wspaniale uro­
czą powierzchownością?

M IR IA M  (do ucha Filipa, podczas gdy tancerki 
pochylają się przed tronem). Chodź ze mną!

F I L I P  (cofając się). Gdzie i po co?

M IR IA M . AVszak syn Kreona powinien bro­
nić jego sprawy.

F IL IP  (przechodząc scenę). W obec kogóż?
M IR IA M . AVobec cesarzowej Teodory.

(Gdy nikną w tłumie, rozpoczyna się balet.  Jest to ta ­
niec tchnący zarazem rozkoszą i dzikością, wpół grec. 
ki, wpół azyatycki. Balet kończy się ugrupowaniem 
tancerek przed tronem; przyklękają i po pięknych 

ukłonach, znikają j a k  przyszły.)

T E O D O R A  (szuka oczami Filipa). Odszedł 
(Do Leona który zbliżył się do tronu.) Słońce które­
go pragniesz będzie złotem. (Skinęła ręką i Leon 
odskakuje w tył ze służalczem posłuszeństwem; cesarz 
wstaje i podaje ramię Teodorze. Podczas gdy prze­
chodzą scenę, przygrywa muzyka. Teodora wzrokiem 
szuka Filipa. Mówi do siebie:) Szkoda, że Kreon  
nie wybrał sobie innego agenta. (Wychodzą a za ni­
mi dworzanie. Ściągnięte między kolumnami zasłony 
odosobniają scenę. Z oddali zawsze s łychać muzykę.

(Jak  tylko scena zostaje oddzieloną i opróżnioną, po­
dnosi się zasłoua okrywająca boczne drzwi w głębi 
i ukazuje się Miriam a za nią Narses. Za nimi wcho­
dzi Ebal z kilkoma niewolnikami nubijskiemi, dziko 
wyglądającymi. Mają na sobie ciężkie miedziane 
ozdoby. Przywódźea ich, Ebal, je s t  uzbrojony stalo­
wym toporem; niewolnicy powrozami. On i trzech 
niewolników, szykują się w głębi sceny, nieruchomi 
ja k  kamienne posągi; Miriam i Narses zbliżają się do 

widzów.)

M IR IA M  (pogardliwie), I tobież to rozbierać 
rozkazy cesarzowTej!

N A R S E S  (szorstko). D laczegć-by nie, skoro 
odnoszą się do mnie.

M IR IA M . Strażnik powinien spełniać swą 
służbę.

N A R S E S . Zapewnie, jeźli chodzi o zamknię­
cie zamku lub zakucie kajdan; ale jeźli w dodatku 
dołącza się morderstwo, jest się w swojem prawie 
żądając za nie dopłaty.

M IR IA M . Morderstwo! a któż mówi o niem?
N A R S E S  (wskazując Ebala i Nubijczyków). A CÓŻ 

tu  robią ci ludzie ,  je ź l i  m ożn a  tych  syn ów  sza ta n a  
u w a ż a ć  za ludzi?

M IR IA M . Czy przypadkiem odkryłeś w sobie 
sumienie?
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N A R S E S  (śmiejąc się). B yłem  na wojnie i n a ­
uczyłem  się tam , że niebezpiecznie je s t obiadowy- 
wać się zbytecznym ciężarem .

M IR IA M . W yjąw szy jeźli ten  ciężar drogo się 
opłaci. M am  wydane rozkazy. (P a trz ą cku drzwiom.) 
Czekaj umówionego znaku.

N A R S E S . Podobnie przekonyw ające dowody, 
pokonyw ają wszelkie skrypuły. (Zw racając się do 
E bala, k tóry  uniósł zasłonę okrywającą tajem ne 
przejście.) Mości E b a l, ja  jestem  pierwszym ty  d ru ­
gim strażnikiem , każdy m a swój stopień. To też 
pozwolisz, że przejdę pierwszy, na mocy stopnia 
i koloru ciała. (Zaledwie zasłona zapadła za nimi, 
wchodzi Teodora, z zaniepokojoną m iną.)

(Dalszy ciąg nastąpi.)

WSPOMNIENIA.

JAK KRÓLIKOWSKI.
W  zeszłą sobotę dnia 11 b. m. rozstał się z ży­

ciem doczesnem ś ..p . J a n  Królikowski, artysta 
dramatyczny teatrów warszawskich największa ich 
ozdoba i chluba scenicznego zawodu.

Namaszczony talentem jakim  tylko niektórzy 
i to nader rzadko obdarzani zostają, we wszystkich 
rodzajach ról zawsze był wielkim, niezrównanym, 
wywołującym zachwyt w słuchaczach, głębokiem 
pojęciem ducha postaci przedstawianej, szlachetno­
ścią ożywiającego ją  uczucia lub grozą boleści jakiej 
ulegała.

Od najmłodszych la t rozmiłowanemu w sceni­
cznym zawodzie, już w dziecinnych zabawach teatr 
był najmilszą rozrywką. Publiczne występy jako 
młodzieniec ośmnastoletni rozpoczął w Lublinie, 
prawdziwie o chłodzie i głodzie, bo przypuszczony 
do podziału z dochodu bardzo niewielkiego jako 
najmłodszy, prawie nic nie pobierał. Ż ył też 
czas jakiś z wyprzedaży własnych skromnych rze­
czy mu zabranych, mieszkał na poddaszu u ja ­
kiegoś stolarza, potem sypiał w ogrodzie, wreszcie 
w garderobie teatralnej... nieopalonej, a gdy do­
stał lekcyjkę u syna rzeźnika za sześć złotych mie­
sięcznie, uznał się za nieźle już uposażonego, bo 
mogącego za opłatą trzech złotych być stałym 
czytelnikiem miejscowej księgarni.

Z  biedą taką przechodził rok cały, ale z każdą 
nową rolą, szedł coraz wyżej, coraz większe zdoby­
wając uznanie, tak dalece, że Chełcbowski zdolny 
dyrektor sceny, poznawszy w nim talent niepospo­
lity, zabrał go do swego towarzystwa z pensyą 60 
złotych miesięcznie.

Po dwóch latach włóczęgi po różnych większych 
miastach, publiczność w Lublinie uważać poczęła 
Królikowskiego za swego ulubieńca, którego n a­
zwisko na afiszu zawsze zwabiało tłumy słuchaczy 
szczelnie tea tr napełniających. W  nagrodę tego 
powodzenia obdarzony pół benefisem^zyskał z nie­
go 900 złotych o jakich nawet nie marzył.

Od tej chwili osiedlony stale w Krakowie, uzna­
wany powszechnie jak główna ozdoba towarzystwa 
Chełchowskiego, stanął materyalnie o tyle dobrze, 
że pomyślawszy o zawiązaniu kółka rodzinnego, 
w roku 1843 zawarł związek małżeński z panną 
Cecylią Zocher a w trzy lata później w roku 1846, 
wszedł do teatrów warszawskich i dnia 6 Maja,

wystąpił po raz pierwszy w dramacie Córka 
skąpca.

Czem w nim wkrótce został, wiadomo wszystkim. 
Żółkowski zakrólował w komedyi i nie ma równe­
go sobie, Królikowski pierwszeństwo objął w dra­
macie i nikt mu nie dorównał dotąd. Żółkowski 
w pierwszych latach występował z wielkiem powo­
dzeniem w operach a nawet w poważniejszych ro­
lach, zanim wyłącznie komedyi zaczął służyć: K ró ­
likowski w wodewilach był także nieporównanym: 
śpiewał piosenki z wielkiem uczuciem a w komi­
zmie nigdy nie posuwał się do przesady lub try ­
wialności, ale zawsze trącał w nim szlachetną 
strunę i dźwiękiem z niej wydobytym czarował 
i rozrzewniał słuchaczy.

W dramacie istotnie był czasami przerażającym 
ale prawdziwym, zawsze takim jakim  postać na­
kreślona została przez autora. W ystępując w nim 
nie był sobą ale postacią, którą przedstawiał, 
w nią wcielał się całą duszą, zapominał, że stoi na 
deskach teatralnych, nie widział nic i nikogo, tyl­
ko tych z któremi należał do przedstawienia, 
a czuł to co czuli w danej chwili bohaterowie ja ­
kich miejsce zajmował.

Jak im  był artystą na scenie, takim był także 
mówcą i deklamatorem. Głos jego już z natury 
pełen dźwięku i słodyczy, tak był wyrobiony tak 
równy i jasny, że nawet w szepcie cicbym był sły­
szanym przez wszystkich i ani jeden wyraz nie gi­
nął marnie. Nieporównany deklamator, wypo­
wiadanie publicznie różnych utworów poetycznych 
podniósł do takiego artyzmu, że od niego de- 
klamaeya wprowadzoną została stale do zbioro­
wych koncertów, dość często parodyowana przez 
jego naśladowców.

W domowem i towarzyskiem pożyciu wzorowy 
małżonek, dobry i kochający ojciec, zacny czło­
wiek i poczciwy kolega, skromny, cichy, szanujący 
swą godność, nawet ze szkoćlą materyalną, przez 
wszystkich poważany i kochany, śmiercią swą obu­
dził powszechny żal a szczerą boleść w bliżej go 
znających.

Szkoda nam i dobrego człowieka i wielkiego za­
razem artysty, a pociecha jedyna, że spełnił wszy­
stkie obowiązki i odbierze zapłatę tam, gdzie sp ra­
wiedliwość bezwględną króluje.

Pogrzeb zwłok ś. p. Królikowskiego odbyty 
w dniu 14 b. m., przy niezliczonym tłum ie publi­
czności, najlepszem był świadectwem powszechne­
go żalu i uznania jakiem się cieszzł zmarły.

Z garstkami ziemi co życzliwą dłonią rzuciły 
tysiące na świeżą mogiłę zmarłego, niech i te słów 
kilka staną się jedną z nich.

Skromne one ale z serca płynące i z bólem z nie­
go wydobyte.

Towarzystwo muzyczne zamiast nadesłania wień­
ca, złożyło rs. 25 jako pierwszą składkę na sty- 
pendyum imienia Królikowskiego.

Myśl w zasadzie piękna, ale sądzimy, że przed 
uczczeniem pamięci zmarłego, właściwszem było­
by zabezpieczenie losu pozostałej po nim wdowy, 
której całe utrzymanie przy dwóch synach g łu ­
choniemych, stanowić będzie bardzo m ała pensya 
emerytalna.

T E A T R .
Na s i  z i ę c i o w i e ,  komedya w pięciu aktacb, przez: 

Kazimierza Zalewskiego.

Jeżeli tłumne uczęszczanie publiczności na jak ą  
sztukę, ciągłe oklaski i wyjątkowe niemal powo­
dzenie scenicznego dzieła, mogą być uważane za 
miarę jego wartości artystycznej, nieprzychylne 
zaś oceny pewnej części prasy, dowodzić, że w dzie­
le swem dotknął autor ran lub wad społecznych, 
których wyjawienie wielu może być... nie na rękę, 
to „Nasi zięciowie”, zakrawaliby na utwór bez za­
rzutu. Tak nie jest jednak, komedyi Zalewskiego 
wiele brakuje, słabszą jest od wielu poprzednich, 
niemniej przeto pewnej wartości odmówić jej nie 
można.

A najpierw kto są ci... nasi zięciowie? To zię­
ciowie semickich bankierów i przemysłowców, k u ­
pieni na targu małżeńskim, jak  np. na Pradze ko­
nie, woły i nierogacizna, jak  na giełdzie akcye 
dróg żelaznych, lub na Nalewkach wysortowane 
towary bankruta Lejby lub Srula.

„Mam miliony i córkę ale mi porządni tuziem­
cy zamykają drzwi przed nosem: pan jesteś hrabią, 
lub baronem, lub karmazynem starej daty ale, 
zrujnowanym zupełnie—powiedz mi czyś do sprze­
dania, i za jaką cenę cię dla mojej Gitli kupić 
można?” Odpowiedź: za tyle a tyle... i finita la 
comedia.

Ale nie wszyscy zrujnowani są do sprzedania, 
nie wszyscy potomkowie hetmanów zgodzą się żyć 
na łasce teścia i obdarzać go wnukami po tyle 
a tysięcy rubli od sztuki—tu więc p. Zalewski obi- 
czował kilku tylko, chcąc zapewne wykrajać wrzód 
w samym zawiązku, nimby skutkiem krachu oby­
watelstwa szersze przybrał rozmiary. Uczciwi lu ­
dzie, czy to z własnej, czy z cudzej winy pogrążeni 
w ubóstwie, dźwigają się uczciwą pracą z upadku, 
ale nie mieniem, szwindlami nagromadzonem i po- 
danem jako cena sprzedaży nazwiska przodków, 
którem chyba handlować się niegodzi!

Bankierzy Lim burg i Stockfindel m ają już 
wszystko o czem indywidua semickiego pochodze­
nia marzą: miliony w kasie i tysiące goimów 
w wekslowem jarzmie; z tern wszystkiem jednak 
miło jest powiedzieć: moja córka chrabina, obywa- 
telowa albo posłowa i t. d. Jeden  więc nabywa 
sobie hrabiego... Pimbeche’a; a drugi szlachcica 
Wielohradzkiego na zięcia. Z  tych gagatków, 
kupionych jedynie tylko w celu obdarzenia prze­
chrztów szlacheckimi wnukami—pp. teściowie nie 
są nadmiernie zachwyceni: fałszywi to poczciwcy, 
układni i potulni przed ślubem—potem wymagają­
cy hałaśliwie ciągłego złotego deszczu; nienasyce­
ni, w chwilach odmowy, grożą procesem o posago­
we kwoty, lub uciekają się do grubiaństwa i bicia 
żon, aby kijem połamanym na grzbiecie połowicy, 
otworzyć sobie kasę ojczulka. Ten Pimbeche 
i W ielohradzki, to skończone typy moralnych nę- 
dzarzy, godnych figurować w kryminalnych ro­
mansach G aboriauda. Dla urozmaicenia nudnych 
trochę infamii żydowskich zięciów, autor, w pierw­
szym zaraz akcie, wprowadza widza do salonu nie­
jakiej Korbiczowej, kobietki z wesołego półświat­
ka, trudniącej się kojarzeniem takich małżeństw 
Chwyta ona w swe sieci zamożnego, młodego li­
tewskiego szlachcica, Stanisława Horskiego, chcąc 
mu narzucić na żonę drugą córkę Limburga, Lolę,



uderzającą nietylko pięknością ale i rzeczą nie­
zwykła u Semitek: dobrem, poczciwem sercem. 
Z jaw ia  się też u  Korbiczowej i drugi Litwin, sa- 
fanduła, który przybył z córką Zosią, dla znale­
zienia kapitalisty do spółki mającego się założyć 
w rodzinnej wsi szlachcica browaru.

Z  dwóch zięciów odfotografowanych niemal 
przez Zalewskiego, hr. Pimbeche to jeszcze tylko 
rozpustnik i idyota, którego żona bez ceremonii 
oszukuje; za to mąż bankierówny Amelii Stockfin- 
del, je s t  skończonym niegodziwcem i blagierem 
zdolnym obudzić zazdrość gaskończyków. P o  prze- 
chulaniu i przegraniu w kar ty  części posagu żony, 
oraz wykupionego ju ż  raz przez teścia króla kole­
jowego, rodzinnego m ają tku  W ielobradu, otacza 
się bandą pseudo literatów, nowelistów i reporte­
rów, którym pożycza pieniądze, których fetuje tak 
długo, aż ten szary koniec P arn asu  pasuje go na 
poetę, literata, d ram atu rga  i t. d., nareszcie nam a­
wia do założenia dziennika. Stockfindel jednak  nie 
ma ochoty utopić kilkuset tysięcy rubli w przed- 
siębierstwie bibulanem, nie ufa nawet zdolnościom 
zięcia; zkąd wynika zabawna scena między oby­
dwoma. Z a  to Horski, na seryo zostawia serce 
w ślicznych łapkach wzajemnej mu Loli, lecz dzię­
ki intrydze przyjaciela niejakiego Zelskiego, zry­
wa z nią, tembardziej, źe i Stockfidel mierząc go 
łokciem takich Pim becheow i Wielohradzkich, za­
rzuca mu chęć polowania li tylko na posag dziew­
czyny.

D la urozmaicenia intrygi, au tor  wyprowadza na 
widownię i córkę Dormunda, Zosię, typ  gąski, k tó ­
ra  jednak odrzuca rękę i miliony bankiera  Fingie- 
ca, starającego się o jej rękę. D orm und rozczaro­
wany, widząc za ja k ą  cenę danoby mu pieniądze 
na założenie browaru, wraca z Zosią do swych 
Margaliszek a H orsk i nierozłącza się z Lolą  na za­
wsze lecz oboje, bliższe poznanie i lepsze ocenienie 
się, bez wykluczenia możności małżeństwa, pozo­
stawiają... czasowi.

Oto, mniej więcej, treść utworu pana Zalew­
skiego.

Kom edya „Nasi zięciowie” przy żywości obra­
zowania, niezmiernie ruchliwej a  wykwintnej gry 
licznych scen, które naprzemian śmieszą i oburza­
ją. powodzenie swe zawdzięcza głównie wyrobionej 
opinii o autorze, mistrzowskioj grze pierwszorzę­
dnych artystów naszego dram atu , występujących 
w pełnym w niej komplecie, a  także i skandalowi 
jak i  wywołało postawienie pod pręgierzem han d lu ­
jących nazwiskiem przodków, upadłych moralnie 
nędzarzy.

Z. G.

RÓŻNE WIADOMOŚCI.

T ea tra  o gró d ko w e zwinęły już swmje manatki i po­
wędrowały w różne strony, gdzie im życzymy jak  
najlepszego powodzenia i lepszego doboru ludzi.,, 
zostających artystam i nie dla lichego kaw ałka 
chleba, ale dla zadosyć uczynienia wewnętrznemu 
popędowi, co przez ciernie i głogi, w chłodzie i gło­
dzie wydziera się na deski sztuki teatralnej.

Mamy więc tylko sta łe  miejscowe tea tra , w któ­
rych opera ra tu je  się artystam i z obczyzny spro­
wadzonemu Obecnie zajmuje w niej pierwszorzę­
dne miejsce p. Negri, a chociaż nie je s t  wcale 
pierwszorzędnym śpiewakiem tylko zwyczajnym,

chociaż sławią go sprawozdawcy a  prawdziwi znaw­
cy nie przyznają  mu przymiotów w takim stopniu 
w jak im  głosi bibuła kuryerowska, jednak  okla­
skiwany bywa... przez najętych klakierów, jak  fe ­
niks między śpiewakami a  cudowne zjawisko po­
między tenorami. Nieznośni ci klakierzy a niezno­
śniejsi ci co ich używają i opłacają!

N a  skutek ogłoszonego przedstawienia Roberta  
D yabła , w teatrze w Saskim ogrodzie, s ta ła  się 
dość zabawna pomyłka: nie wszystkim może jest  
wiadomem, iż w Paryżu  przy tamtejszej synagodze 
znajduje się znakomity kantor czyli śpiewak ry tu ­
alny, nazwiskiem M irandau.

Dziwnym zbiegiem okoliczności prawie tak  sa­
mo, bo tylko bez jednej końcowej litery, nadającej 
różne brzmienie, nazywa się basista francuzki, 
a mianowicie p. Miranda, śpiewający w naszym 
teatrze partyę Bertrama.

Otóż jeszcze przedtem w całej dzielnicy nalew- 
kowskiej rozeszła się wiadomość, iż słynny kantor 
synagogalny przyjechał do W arszaw y i ma śpie­
wać w teatrze.

Tłum y więc izraelitów obiegły od samego rana  
kasę teatra lną.

Panow ał tam  taki tłok, iż jednego kandydata
0 bilet wyniesiono zemdlonego.

A  cały entuzyazm dla p. M irandy okazał się 
mylnym, gdyż kantor Mirandau nigdy w teatrze 
dotąd nie śpiewał i ani się spodziewał, jak  go 
chcieli uczcić warszawscy współwyznawcy.

Co m o gą  uczynić piękne oczy, dowodzi tego nas tę ­
pujący fakt, zaszły w tych dniach w naszem mie­
ście.

Pewna izraelitka, córka zamożnego kupca, s to ­
sownie do przyjętego u izraelitów zwyczaju, zosta­
ła  w 12-ym roku życia zaręczoną z kilkunastole­
tnim wyrostkiem, synem handlarza lasów wjgu- 
bernii witebskiej.

N ieletni narzeczeni od chwili tych zaręczyn wca­
le się nie widzieli, a kierunek wychowania obojga 
był całkiem odmienny.

Dziewczynka chodziła w Warszawie na pensyą
1 dzięki ukształceniu pozbyła się wszelkich u je­
mnych stron, jakiemi się odznaczają zacofani wy­
znawcy starego zakonu.

Chłopiec zaś był inaczej kształcony.
Ojciec jego, ortodoksyjny konserwatysta, k sz ta ł­

cił syna dość wysoko, lecz w kierunku rabinicznym 
i młodzieniec został naprawdę ilujem , to je s t  uczo­
nym talmudystą.

Nic dziwnego, że panna ujrzawszy hałatowego 
adonisa, nieumiejącego się rozmówić po polsku, 
stanowczo odmówiła oddania mu swej ręki.

Pogląd ten podzielił i ojciec, ulegając wpływom 
jedynaczki.

Zdaw ało  się więc, że cały układ  będzie zerwany, 
a strona zrywająca, według przyjętego w takich 
razach zwyczaju, zapłaci umówioną sumę, j a k  t u t 
wynoszącą aż 10,000_rs.

Naw et i ta  ofiara pieniężna ojca postępowej 
izraelitki wcale nie zraziła.

Nie przypuszczano jednak  pewnej ewentual­
ności.

Młody talmudysta, przybyły początkowo dla do­
bicia interesu małżeńskiego, zakochał się na zabój 
w pięknej narzeczonej i nie chcąc słyszeć o wyna­
grodzeniu pienięźnem, zaproponował tak i układ.

Ponieważ czuje swą niższość umysłową i brak 
ogłady cywilizowanego człowieka, godzi więc nau­
czyciela, człowieka wysoko wykształconego, który 
z nim pojedziedo W itebska i będzie go kształcił.

Dopóki nauka nie wyda pożądanych rezultatów,

dopóty nasz talmudvsta narzeczonej wcale się nie 
pokaże.

Termin prekluzyjny zosLł oznaczony do la t  
trzech, a możności korespondowania, rozumie się 
po polsku, nie wykluczono.

Panna  uk ład  ten w całości przyjęła i ta lm udysta  
wraz z nauczycielem, ugodzonym, oprócz całkowi­
tego utrzymania, po 1,000 rs. rocznie, przed parą  
dniami do W itebska  wyjechał.

Sądząc po energii i zapale zakochanego mło­
dzieńca, można się spodziewać, iż celu, który sobie 
założył, zdoła dopiąć dosyć rychło.

T rzęs ien ia  ziem i w  Am eryce .  Okropną klęską do­
tknięte zostały S tany Zjednoczone Ameryki w ca­
łym ich obszarze.

Charleston, mieście południowej Karoliny, dwa 
najokazalsze kościoły miejskie, runęły. U rząd  
policyi, wiele gmachów publicznych i dwie trzecie 
domow mieszkalnych rozpadły się w rumowiska.

Z a  pierwszem uderzeniem podziemnem wybu* 
chło pięć pożarów.

Obecnie zaledwie setka domów jes t  zamieszkaną; 
ludność obozuje pod gołem niebem; wszystkie skle­
py pozamykane; niktby się nawet do nich wstąpić 
nie odważył,..

W  ogóle liczono tu  dziesięć wstrząśnięć.
Najciężej dotkniętą była Bradstreet. Uzbrojone 

w siekiery kobiety usiłowały oswobodzić z pod r u ­
mowiska rozpadłych domów nieszczęśliwe ofiary.

B ury  gazowe popękały; ciemność przeto zupełna 
na ulicach panowała.

Wiele pozostałych domów porysowało się tak  
silnie, iż za lada silniejszym podmuchem wichru 
runą. W  ziemi potworzyły się szerokie rozpadliny, 
z których wydobywa się wiotki piasek; czuć ró­
wnież zapach siarki.

Około pięćdzi esięciu osób straciło życie; dwa r a ­
zy tyle jes t  rannych. S tra ty  materyalne obliczają 
na 8 milionów dolarów.

Miasteczko Summerville, odległe o 22 mil od 
Charlestonu, zostało zupełnie zniszczonem. Domy 
kołysały się z jednej strony w drugą, jak  młode 
drzewka w gaju, ziemia wznosiła się i opadała, jak  
fala wodna.

Ludzie napół obłąkani z przerażenia powybie- 
gali prawie nago na ulice. K ilka  osób wyskoczyło 
z okien. Najsilniejsze domy wywrócone zostały 
do samych fundamentów.

Do godziny 10-ej zrana w środę liczono jedena­
ście wstrząśnięć. Murzyni sądzili, że to koniec 
świata i odprawiali głośne modły na ulicach.

W  Bellaplain, w stanie Jova , wskutek wstrzą* 
śnienia ziemi wylały się na miasto dwa potężne 
strumienie wody nieznanego pochodzenia. S tudnia  
artezyjska poczęła wyrzucać promień wody, wyno­
szący 16 cali w średnicy, na wysokość kilkuset 
stóp.

W  Richmond, w W irginii, panowała nieopisana 
panika, od pamiętnego zdobycia miasta podczas 
wojny domowej nie pam iętają  takich scen popło­
chu i przerażenia. Trwoga wśród więźniów była 
tak  wielką, że władze musiały wezwać pomocy 
wojska, podczas gdy uderzenie w dzwon alarmowy 
sprowadziło straż pożarną i całą policyę. Trzęsie­
nie ziemi zaniepokoiło już więźniów niemało; gdy 
zaś usłyszeli dzwonki nadbiegającej s traży pożar­
nej, sądzili, że w ęzienie stoi w płomieniach a nikt 
ich nie ratuje.

Dwóm więźniom udało się wyłamać drzwi żela­
zne... J a k  obłąkani poczęli biegać po korytarzach, 
usiłu jąc  oswobodzić towarzyszów... Można wyo­
brazić sobie wrzawę, ja k a  powstała, gdy zważymy, 
że w gmachu przebywało 800 więźniów. W reszcie
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rozciągnięto silny kordon wojskowy dokoła więzie­
nia; dopiero wszakże po upływie kilku godzin zdo­
łano zażegnać anarchię. W  mieście na wiadomość, 
że więźniowie uwolnili się, wzrósł jeszcze popłoch.

W  Cleveland, Ohio, publiczność zgromadzona 
w operze i akademii muzycznej, przerażona gwał- 
townem zachwianiem się żyrandolów, rzuciła się 
z całym impetem do wyjścia. Myślano, że n a s tą ­
piła eksplozya na przedmieściu... Szczęściem, n ik t 
życia nie postradał.

W Nowym Y orku  pierwsi telegrafiści spostrze­
gli wyraźne wstrząśnienia. P u l ty  ich poczęły się 
wahać jak  kołyski.

K ilku  z nich wybiegło ze spękanego gmachu 
i zaalarmowało straże pożarne. Sikawki poczęły 
przeto uwijać się po wszystkich u licach—bez celu.

Szkła  i porcelany w wielu domach potłukły się 
na miazgę; zresztą jed n ak  w Nowym Y o rk u  cięż­
szych s tra t  nie poniesiono.

Podróż na ckoło świata na welocypedzie. Tego 
non plus u l tra  na bicyklu zamierza dokonać ame- 
rykanin Thomas Stevens, który obecnie objeżdża 
kulę ziemską o tyle naturaln ie  o ile takowa składa 
się z lądu stałego.

Opuścił on New Y ork  więcej niż rok temu i roz­
począł podróż swą objazdem Europy. W  tej chwili 
do ta r ł  już do Azyi środkowej, gdzie przezimował 
w Teheranie.

Obecnie dzielny cyklista zamierza udać się do 
Merwu, Buchary, Sam arkandu i Taszkientu 
a z tam tąd do południowej Syberyi.

Z  Irkucka  chce spróbować dostać się do Mon­
golii a dalej do Pekinu i Japonii.

Tam wsiądzie na s ta tek  i uda się do San-Fran-  
cisco, zkąd przebiegłszy Północną Amerykę za­
kończy swą podróż.

Jeżeli  podróż do Chin się nie uda  Stevens za ­
mierza wzdłuż wybrzeży rzeki A m u ru  dotrzeć do 
oceanu Spokojnego.

J a k  szalonego i niesłychanie trudnego podjął 
się Stevens zadania, widać z listu nadesłanego 
przez odważnego cyklistę w marcu r. b.

„Przybyłem tu, pisze Stevens z Medżed w Per-  
syi, po dwudziestodniowej walce z żywiołami. P o ­
pełniłem błąd  zawczesnego opuszczenia Teheranu  
i musiałem cierpieć śnieżyce, nawałnice, wylewy 
i przebywać niezmierzone błota.

Opuściwszy stolicę Persyi podczas upału  w le­
tnim płóciennym kostiumie, dostałem się za w stą­
pieniem do Chorassanu, w stopowy przeszło śnieg. 
Jednego  dnia musiałem przebyć w bród 50 s t ru ­
myków, a to podczas ostrego po'nocnego wiatru.

Innym znów razem spotkałem tak ą  śnieżycę, j a ­
kiej straszniejszej i w Minnesocie nie widziałem.

Przeziębły do szpiku kości, w odzieży zupełnie 
od mrozu zesztywniałej, z skostniałemi rękoma 
i zmarzniętemi nogami, wlokłem się przez góry i do­
liny nie znajdując najmniejszego schronienia.

A  gdy mi się nareszcie udało takowe odnaleźć, 
jakież ono było!

A uste rya  dla karawan, w której w miłej zgo­
dzie spoczywały wspólnie osły, muły, wielbłądy 
i ich właściciele, brudniejsi może jeszcze od zwie 
rząt!”

Lecz gorszemi nieraz jeszcze są szykany, k tó ­
rym Stevens często ulega od władz pogranicznych. 
Często musiał się zatrzymywać lub wracać, gdyż 
dalsza droga tym samym trak tem  była wzbro­
niona.

Obecnie Stevens znajduje się na granicy A fg a­
nistanu oczekując na glejt, po który udał się do 
komisii regulacyjnej.

Z nalaz ł tam gościnę na jednej ze stacyi te legra­
ficznych, mieszkania jego strzeże bezustannie 
warta, by go uchronić od natarczywości setek k ra ­
jowców, którzy bezustannie tłoczą się około niego 
z okrzykami:

„Chcemy zobaczyć żelaznego konia!”
W Arystokratycznych kołach Paryża  przykre wra­

żenie wywołało małżeństwo blizkiej krewnej gene­
ra ła  Fa idherbe , młodej i znanej z piękności pan­
ny, królnjącej zazwyczaj na wszystkich zabawach 
na przedmieściu S t Germain. W  M aju r. b. udała  
się wraz z rodziną do Normandyi, a będąc utalen* 
towanę rysowniczką, poranki spędzała na wyciecz­
kach w celu zbierania szkiców. Przy końcu M aja  
nagle zginęła, a rodzina, przypuszczając, iż padła  
ofiarą zbrodni, po tygodniach nieopisanej trwogi 
dowiedziała się, iż urodziwa córka uciekła z m ło­
dym wieśniakiem do Anglii. O d tąd  wieści o zbie­
gach żadnej nie było, aż dopiero w ubiegłym ty ­
godniu wieśniak, zmuszony odbyć powinność woj­
skową, powrócił wraz z młodą żoną doN orm andyi, 
gdzie oznajmił rodzicom, iż poślubił w Anglii a ry ­
stokratyczną pannę, k tóra  przyrzekła mu, że nie 
powróci do rodziny swej w Paryżu, lecz będzie 
mieszkała w chacie jego rodziców, podczas gdy on 
służyć będzie w^wojsku.

ZAWIADOMIENIA.

I A K Ł A D

NAIOWO-RĘKODZIELNICZY
pod kierownictwem

N a t a l i i  j S  m  ó 1 ó k  i e j ,
przy ulicy Ś-o Krzyzkiej Nr 19.

P rzy jm uje  uczenice na naukę pojedynczych rze­
miosł za op ła tą  rs. 5 miesięcznie. Z a  op ła tą  zaś 
miesięcznie rs. 15 odbywać się będą wykłady ca­
łych grup przedmiotów do jednej specyalności.na­
leżących, dla tych osób, które z nauki swej z a p ra ­
gną wyrobić sobie stanowisko fachowe. I  tak:

D la  M odystek wykładane będą: krój sukien, 
krój bielizny, stroje, szycie w ręku i na maszynie 
i część towaroznawstwa zastosowanego do tego za ­
wodu.

D la gospodyń wiejskich: Ekonomia domowa, R a ­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo, Jedwabni- 
ctwo, Wiadomości o drobiu i pszczołach.

D la  poświęcających się kupiectw u: Buchalte- 
rya i korespondencya handlowa, towaroznawstwo 
ogólne.

Ponieważ dla rozpoczęcia kursu potrzebny jes t  
komplet z 6 u osób, przeto panie z prowincyi, dla 
dogodności, na  naukę bądź pojedyńczych przed­
miotów, bądź wymienionych grup, zapisywać się 
mogą listownie, adresując swe żądania  do N ata li i  
Smólskiej i nadsyła jąc  pierwsze po rs. 5, drugie po 
rs. 15 i markę na odpowiedź, a o terminie rozpo­
częcia wcześnie zawiadamianemi będą.

Z arząd  Z ak ład u  pośredniczy, na żądanie, w wy­
najęciu dla uczenie odpowiedniego lokalu i stołu

w domach zacnych i przyzwoitych i rozciąga t ro  
skliwą opiekę nad temi, które mu przez rodziców 
powierzonemi zostaną. N a  lokal i stół, pragnące 
takowych za pośrednictwem Zak ładu , nadesłać 
raczą pod wyżej wymienionym adresem, miesięcz­
ną  opłatę rs. 25.

Czas trwania i sposób opłaty są następujące:
Nauka fachowa w grupach, opłata kwartalna po rs. 45 

z góry.
M odniarstwo: krój sukien, krój bielizny, szycie 

na maszynie i w ręku, stroje i część towaroznaw­
stwa, kwartałów 2 (miesięcy 6).

Gospodarstwo wiejskie: Ekonomia domowa, ra ­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo z p rak tyką 
podczas miesięcy letnich, Jedwabnictwo, Pszczół- 
nictwo i hodowla domowego inwentarza do kobie­
cego gospodarstwa należącego —  kwartałów 3 
(miesięcy 9).

Kupiectwo: Buchalterya i korespondencya h a n ­
dlowa, towaroznawstwo ogólne i obznajmienie 
z prawem bandlowem — kwartałów 2 (miesię­
cy 6).

Lekcye odbywają się codziennie, po 2 godziny 
rano i tyleż po południu.

Nauka pojedyńczych przedmiotów, opłata miesięczna 
rs. 5 z góry.

Krój sukien miesięcy 3
„ bielizny t, 2

Stroje » 3
Rękawicznictwo » 6
Introligatorstwo n 6
Buchalterya » 6
K w ia ty  sztuczne w 6
Drzeworytnictwo n 12
Zegarmistrzowstwo » 12
Heliominiatury o 2
Retuszerya » 6
Koszykarstwo n 6
Rysunki zastosowa­

ne do rzemiosł « 6
Ekonomia domowa n 3
Koronkarstwo » 3
Jedwabnictwo n 6

Przygotowanie do Buchalteryi po rs. 4 miesięcznie 
„ „ Korespondencyi „ 4  „

Lekcye co drugi dzień po dwie godziny.
P o  ukończeniu kursu i zdaniu egzaminu, uczeni­

ce otrzymują świadectwa uzdolnienia.

Przełożona pensyi żeńskiej
przy ulicy Hożej Nr 5

J a d w ig a  L ipska
zawiadamia osoby interesowane, że zapis uczenie 

na rok szkolny 1886j7 ju ż  się rozpoczął.

PR Z Y JA C IEL A  QZIECI
numer 38 wyszedł z d ruku  i zawiera: 

Pogadanka. — Pliszka (drzeworyt). — Skowronek, 
słowik i wrona (wiersz). — K siążę i biedak.— Ku* 
glarz|(drzeworyt). — Barege (z drzeworytem). — 
Czyny nauczające. — Ćwiczenia konkursowe. — 
Wspomnienie historyczne. Dodatek: Z  pamiętni­
ków wędrowca (z drzeworytem). — Lepiej m ało  
a  dobrze, niźli wiele a  źle (wiersz). — P aństw o  
H urum burum . — Niezgoda (wiersz). — M ala  M a ­
musia. — H elenka (wiersz). — Z  prawdziwych 
wydarzeń. —  Odpowiedzi.—Z adan ia  i łamigłówki.

K S *  Ho dzisiejszego N ru  Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami.

ffoBBOJeHO IleHayporo. BapiuaBa, 5 CeHTa6pit 1886 r. Redaktor J . K. G regorow icz. Wydawca K. .Skiwski. Druk E. S k iw sk iego , Warszawa, Chmielna Nr 1530 (26 nowy).

Dodatek.



Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 38,1886 r.Tygodnik Mód.

Opis do N-ru 36.
(Dokończenie.)

N . 18. K o s z  do robót. H a f t  na suknie; deseń pa trz  
fig.  3 9.

Kosz w kształcie ku fe rka  z wypukłem wiekiem plecio­
ny  z prostej trzciny opiera się na 85  cent.  wysokim po ­
stumencie z trzciny bambusowej,  z okuciem metalowem 
na końcach, kosz jest w górze 4 8 cent.  długi,  3 2 szeroki 
ściana przednia i ty lna jest po 31 cent. wysoka, zaś p ó ł­
koliste w górze  ścianki boczne  liczą w środku 3 6 cent, 
wysokości. W n ętrze  kosza wybite ponsowym atłasem, 
z wierzchu pokrycie z ponsowego sukna; fig. 89 na  a r ­
kuszu z krojami daje czwartą  część deseniu, k tóry  zaj­
muje całe wieczko a z boków spada  na kształt lam b rek i ­
ny. T ło  haftu stanowi mozajka z odpowiednio d o b ra ­
nych kolorowych kawałków sukna, s tarannie  zszywanych 
z sobą.  N a  zszyciu dana z wierzchu ni tka  filozeli  i ba ­
jorek  kolorowy i złoty. F igury  deseniu haftowane są 
chińskim jedwabiem, ściegiem płaskim, luźnym, krzyżo­
wanym i t. p. Pom pony kolorowe i kokardy z wstążki
9 cent. szerokiej.

N . 1 9 . K oronka wyszywana, naśladująca s ia tkę  g ip iu ­
rową.

J e s t  zarówno ładna jak  łatwa do wykonania,  mając 
przed oczami rye, 19. Po trzeba  najpierw na m aterya le  
narysować równą kratkę  ołówkiem, następnie  linie pod łu­
żne pokrywają się Ściegami stę- 
bnówki (jeden ścieg na każdą 
stronę k ra tk i) .  Mając tak  p rzy ­
gotowane tło, daje się na niem 
wyszycie z pajączków i point 
d ’esprit;  dolny b rzeg  w zęby, 
jest zamocowany dzierganiem.
Model koronki był wyszyty ba ­
wełną piaskową i niebieską.

N . 21 . M a j t k i  ze stan i­
czkiem dla chłopca lat 4 —  6.
Krój na arkuszu N. X X , fig.

• 71 — 73.

K ra ją  Bię z szyrtyngu po­
dług  fig. 7 2 i zestawiają po­
d ług  odpowiednich liter; li­
stewka skośna 1 cent. szeroka 
podszywa brzegi przednie i t y l ­
ne majtek do miejsca oznaczo­
nego przez 10, dalej zaś od
10 do góry  liczy 4 cent. szero­
kości.  Staniczek spodni z przo­
du głęboko wycięty (fig.  7 l )  
ma brzegi tylne wzdłuż pleców 
z aobrąb ione  na 4 c. i opa trzo­
ne dziurkami i guzikami; na 
zszyciu majtek ze stanikiem da­
na l is tewka 2 cent.  szeroka.

N . 24. Koszula dzienna dla
chłopczyka lat  8 — 5. Krój na 
arkuszu N. X I X ,  fig. 6 8— 7 0.

Przednia  i tylna połowa sta­
nu kraje  się z perkalu  podług 
f ig. 6 8, lewy brzeg  rozporka  
jest  zaobrąbiony na 2 cent.,  
prawy zakłada się w fałdę 8 
cent.  szeroką w której obro­
bione dziurki,  u dołu rozporek 
zakończony poprzeczną lis tew­
ką, jak  u męzkiej koszuli.
Górny brzeg  tylnej połowy s ta ­
nu zmarszczony w ś r o d k u  
wszywa Bię w karczek podw ój­
ny fig. 6 9; wykrój  szyi wszyty 
w p aB ek  prosty, 2 cent. szeroki.
Rękawy wszyte w mankiet 3 */a 
cent. szeroki, mogą być zas tą­
pione k ró tk iem i,  odznaczonemi 
l in ią cienką na fig. 70.

N .  2 5 .  Koszula d z i enna  za ­
p ięta  na  r a m i on a c h ,  d l a  dz i ew­
czynki  l a t  8 - 1 0 .  K r ó j  na a r k u -  

szu N . X k  , f. 5 6 - 5  7.

Wvkroiwszy przednią i ty l ­
ną połowę stanu podług f. 5 6, 
zastębnówywa się z przodu roz­
porek W zakładę 1 6  cent. d ługą, a  z boków daje  po trzy 
zakładki ‘/ a cent.  szerokie, 2 0 cent.  długie.  Rękawki 
wszyte gładko w pachę od a do c, obrąbione 2 cent. sze­
roko, u góry  wpuszczone w pasek 2 cent. szeroki 4 2 
długi, zapinany na ramionach. Ząbki  szydełkowe odro­
bione podług ryc. 3 7.

N . 31 . Majteczki do gimnastyki  dla dziewczynki lat 
6— 8. Krój na arkuszu N. X V I ,  fig. 5 8,

Obie połowy majtek przykrojone podług fig. 5 8 zszy­
wają się od d do e i łączą z sobą od /"do d  i od g  do d. 
Z boków u góry  do h dane przecięcia  podszyte 2 cent.  
szeroką lis tewką. P rzed n ia  połowa prostego paska  liczy 
4 3 cent,,  ty lna  3 6 cent.  długości, a  4 szerokości,  w oby­
dwóch na końcach i w środku obrobione dziurki.  Dolny 
brzeg  m ajtek  marszczy się i wszywa w pasek 3 4 cent. 
długi, ozdobiony wszywką; fa lbanka z wszywki i pliso­
wania.

N . 32 . Spódniczka dla panienki lat  8 — 10. Krój na 
a rkuszu  N. X X V I I ,  f ig .  83 .

Uszyta  z perkalu lub wiktoryi,  zakończona u dołu fal- 
baną 18 cent. szeroką 3 metry obwodu mającą,  oszytą 
koronką szydełkową, w górze przemarszczoną w nag łó ­
wek 3 cent.  szeroki. Dwie górne  falbanki na tylnym 
brycie liczą po 18 cent. szerokości a 116 długości;  ażeby 
ułatwić  prasowanie falbar. nie przyszywa się je  z boków 
lecz przypina na guz ik i .  P rzó d  spódnicy wszyty w pasek 
3 cent. szeroki,  tylny bryt  zaś w lis tewkę do tas iem ki.
N. 35. K o s z u l a  dzienna dla chłopca lat 12 — 14. Krój 

na a rkuS’U N. X V I I I ,  fig. 6 2 — 6 7.
P rzedn ia  i tylna połowa stanu przykrojona podług fig. 

6 2 ,  łączą się z sobą szwami bocznemi, nie doszytemi na 
28  cent.  do dołu; z k łada  na rozporku jest  4 cent. szero­
ka, z boków zaś zastębnowane są zakładki po 1 ' / a cent,  
lis tewka dolna liczy 12 cent.  długości a 2 szerokości.  
G órny brzeg tylnej połowy stanu zostaje z brzegów g ład ­
ko na 15 cent.  w środku drobno marszczy i wpuszcza

w podwójny ka rczek  (fig.  6 3). W y k ró j  szyi ujęty 
w wązki pasek (f ig .  6 5 )  dopełniony kołnierzykiem wykła­
danym fig. 66 .  Rękaw zakończony paskiem  4 cent. sze­
rokim, wszywa się w pachę przy n i r ;  rozporek rękaw a  
ma przestębnowaną lis tewkę u  góry  w ząb ściętą, 3 cent.  
szeroką. F ig .  6 7 daje  desenik  haftu.

N . 42 . Suknia Z kaftanikowym stanikiem, dla  młodej 
panienki. Krój na arkuszu N. X X V I I I ,  fig. 84.

Odrobiona z cienkiego wełnianego m ateryału żółtawego 
koloru,  g ładk iego  i w paski niebieskie, ma stanik  dopa­
sowany podług formy danej pod N. X I V  a zmienionej po­
dług  ryc. 4 2 ,  dodaniem kamizelki połączonej z d raperyą  
przednią  a krajanej podług fig. 8 4. Podłużny wykrój 
szyi dopełniony jes t  oddzielnym plastrdnem, danym z m a­
terya łu  w paski, przyszytym do podszewki s tanika i za­
kończonym stojącym kołnierzem. P iz y  staniku dany 
szeroki kołnierz m arynarsk i  z g ładk iego  m ateryału ,  p rze ­
dłużony wzdłuż przodów w wąziutkie ranwersy, rozsze­
rzone znów u dołu i przypięte kokardam i z atłasowej 
wstążki. Spódnica  składa się z kontrafa łdy  z gładkiego 
m aterya łu ,  przedzielanych m aterya łem  w paski.

N . 43. Suknia Z vetem ent dla młodej panienki.  Krój 
na  a rkuszu N. X X I X ,  fig. 85 .

Odrobiona  z k re tonu żółtawego w rzucik kolorowy, 
k ra je  się pod ług  formy N . X I V  ze zmianami wskazanemi 
na fig. 85 .  M aterya ł  zwierzchni k raje  się w jednym  
ciągu z d ra p ery ą ;  przody a są przy wykroju szyi i przy 
szwie na  ramionach sfałdowane podług znaków; fałdy te 
w dolnej połowie przodów są ściśle zebrane  i przepięte 
koka rdam i,  poniżej wcięcia stanu rozsuwają się  płasko. 
Plecy 5 fałdują się także w pasie i pod szyją. Z boków 
podpina się draperyę  dość wysoko podług znaków i do ­
daje kokardy  z wstążki atłasowej 7 cent.  szerokiej.

N . 4 4 — 45. Oszycia do sukien.
N a  aksamitce  3 cent. szerokiej naszyte są drobne o k rą ­

głe złote perełki i trojl istki szlifowane z czeskiego szkła,  
lub okrągłe  i t rójkątne rznięte  
paciorki,  k tóre  zmieniają się 
podług koloru sukni.

N. 4 6 . Suknia Z draperyą 
odmiennie z boków podpięta.  
Krój i plecy na arkuszu N. X I ,  

fig. 3 5— 3 6.

Spódnica i kamizelka z m a-  
teryi jedwabnej w kra tę  szko­
cką, stanik  i d raperya  z g ła d ­
kiego blado niebieskiego w eł­
nianego materyału .  Stanik do­
pasować można podług kroju 
do ryc .  83 w N-rze 3 5, d ra ­
peryę zaś k rajać  podług fig.  
3 5; przód i boki draperyi  

( a  i b) dla łatwego przypinania 
na  haftk i na  baskinie stanika, 
naszywają się w górze  na  czę­
ści c. Przyszywa się do niej 
prawy boczny brzeg części a 
sfałdowany, w górze  p o d ług  
znaków, tudzież brzeg  gó rny  
częścią g ładki,  dalej sfałdowa- 
ny; górny b rzeg  części b przy­
szywa się g ładko, a boczne fa ł ­
dują podług znaków. Z b ry ­
tem b gwiazdką do gwiazdki 
łączy się tylny bry t  d, k tóry  
górnym  brzegiem wszyty jest  
w pasek, sfałdowany w końcu 
prostym i w rogu skośnym po­
dług  znaków a w części środ­
kowej spuszczonej w pukiel;  
brzeg boczny lewy spada  g ład ­
ko, prawy podpięty jest w pu ­
kiel. Nakoniec bryt  a p o d ­
wija się pod spód składając  
punktem  do punktu  a b ryt  6, 
krzyżykiem do krzyżyka. S t a ­
nik z baskiną ma przody w 
małym odstępie od pachy prze- 
stębnowane w drobniutk ie  za- 
kładeczki; kamizelka w górze  
ma formę gładkiego karczka, 
niżej zaś odcięta w ząb i przy- 
marszczona.

N . 47. Suknia z długim
stanikiem. P a t rz  ryc. 8 w 
N .  3 5. Krój i plecy na arkuszu 

N. X X I I ,  f. 7 6 -  7 8 a. 
M aterya ł  na to spacerowe 

letnie ubranie  stanowi gi aoa-  
towy p t r k a l  gładki i w pasy 
tureckie ,  6 cent. szerokie. S ta ­
nik przedstawiony oddzielnie 
na  ryc. 8 w N-rze 3 5 dopa-  

sowywa się podług formy N ,  I ,  robiąc zmiany widoczne 
na fig.  7 7. Podszewka pod przody (fig. 1) kamizelkowe 
zapina się środkiem na k ry te  guziczki i pokrywa m ate rya­
łem podług fig. 7 6 marszczonym bufiasto; obie połowy 
liczą po 2 0 cent.  i u g ó ry  są sfałdowane na ram ien iu  
a u dołu zmarszczone; zmarszczenie to przyciska p a se s

N. 1. Sukienka  b luzkowa dla dziew 
czynki. N. 2. Suknia  v e tem en t .  N. 3. Suknia  z kaftan ikow ym  stanikiem.



n i i

z Bzerokiej wstążki spięty k o ­
kardą ,  podszyty marszczoną 
haftowaną fa lbanką. Boczne 
k lapki  stan ika  przypięte  są 
guzikami do baskiny, pasując 
gwiazdką do gwiazdki i pun­
ktem  do pnnktu .  Spódnica 
u dołu zakończona pl isowa­
niem 18 cent.  szerokiem, 
które  powtarza się na lewym 
boku  sukni cztery razy; pli­
sowanie to jest z gładkiego 
perka lu  oszytego szlakiem. 
Z a  pl isowaniem dana k o n ­
t ra fa łda  2 2 cent. szeroka. 
D rap ery a  przednia naszyta 
pasami wymierza się podług 
litery a na fig. 7 8 i fałduje 
z boków podług znaków, g ó r ­
ny brzeg przyszywa się na 
sukni z przodu o 23  z boku 
o 10 cent. poniżej paska.  
Górny brzeg tylnego b ry ta  6 
zachodzi od 1 do 3 0 pod 
kontrafa łdę  i wpuszczony jest  
w boczny szew sukni, w pasek 
zaś wszywa się gładko od 3 0 
do 40 ,  dalej zaś od 80 do 
1 5 8  sfałdowaoy. B rzeg od 
4 0  do 80  spuszcza się wzdłuż 
rozporka  sukni, poniżej zaś 
b ry t  podpina się podług zna­
ków. Brzegi boczne zostają 
gładko jeden z nich wraz z 
dolnym brzegiem oszyty jes t  
pasem szlaku; w miejscu ozna- 
czonem gwiazdkami podpina 
się brzeg dolny w górę  i przy­
czepia na sukni 2 0 cent.  po­
niżej rozporka .  Kokurdy z 
wstążki ponsowej i g ranato ­
wej, 6 cent. szerokiej.

Opis do N-ru 38.

N. 4. Szlak w yszyty kolorow onasiatce.

N. 1. Sukienka bluzkowa
dla dziewczynki.

Staniczek dogodny, bez 
podszewki, z przodu i z tyłu 
sk łada się u góry w trzy  k o n ­
trafa łdy, a na  wcięciu w s ta ­
nie przemarszcza kilka razy; 
przody zapinane  są na d oda ­
ne od spodu lis tewki do dziu­
rek  i guzików. T rzy w o­
lanty lekko nadmarszczone 
zdobią spódniczkę, której 
przyszycie pokrywa pasek  
w końcach spiczasto ścięty 
i przy plecbach przyszyty, z 
przodu na sprzączkę zapięty. 
D o  perkalu  i do lekkich weł­
nianych materyałów, pasek, 
kołnierz marynarski i man­
kiety, najlepiej dać z aksam i­
tu .  Duży, słomkowy, okrągły 
kapelusz, ubrany  szarfą z j e ­
dwabnego bastu.
N . 2 . S u k n ia  z vetem ent.

Z g rab n e  ve tem en t  można 
z łatwością dopasować po 
d łu g  dobrej formy s tan ika  
Zwierzchni  m atcryał  przodów 
i pleców, trzeba  przy wykroju 
szyi i na ramionach zaftębno- 
wać w drobne zakładki dzie< 
lone w grupy, a na wcięciu 
w pasie parę razy przem arsz- 
ezrć .  Sute marszczki p rze ­
dniej draperyi  obciśuięts są 
w stanie paskiem aksam i­
tnym , z boku szarfą zakoń­
czony. T y ln a  d raperya  w 
bufę podpięta. N a  odstępach 
pomiędzy grupam i zakładek, 
naszyta aksamitka,  zakończo­
na u dołu trzem a  pukie lka -  
mi, z której także dany k o ł ­
n ierzyk  i oszycie rękawów. 
Model rukni zrobiony był z 
jedw abnego fularu w rzucik.  
Duży okrąg ły  kapelusz ze 
słomy jnaniMa, ubrany  krepą  
i kłosami.
N . 3 .  Suknia Z k a fta n ic z -

I r n w r m  NtAniWi em.



3 o. pow. zamiast słup. *
4 słup. przedzielone w 
środku 1 o. pow. w o. p. 
poprzedzającego rzędu, 
1 o. pow., 2 sł. przedzie­
lone 2 o. pow., powtórzyć 
8 razy od gwiazdki, za­
kończyć 1 o. śc. łańcusz- 
kowem w slup. z 3 o. 
pow. W  rzędzie 3-cim 
zaczyna się formowanie 
narożników, które powin­
ny odznaczać kwadrat.  
W  3 rzędzie ’  1 o, pow., 
4 słup. przedzielone 1 
o. pow. na narożnik, 1 o. 
pow,, 1 o. śc. w o. pow. 
poprzedzającego rzędu, 1 
o. pow. 6 słup.  przedzie­
lonych 1 o. pow. .w o. 
pow. pomiędzy dwoma

Pod ług  najśwież­
szej mody, do v e -  
tem ent i s tanika 

kafianiczkowego z 
kaszmiru popiela­
tego albo szafiro­
wego, daje się spó­
dnicę i żabot z lek ­
kiego, ostrege, bia­

łego wełnianego 
materya łu .  Ż abo t  
marszczony, zrobio­
ny na gładkiej pod- 
Bzewce, z jednego 
boku przyszyty z 
d rugiego zapięty na  
k ry te  haftki,  zdo­
bią w górze  szla­
czki haftowane a la 
breton, jedwabiem 
kolorowym, Gład-

N. 6. Zaczęcie  i  ro b o ta  t ła  szydełkowego do r. 7.

N. 7. Chusteczka ro b o ta  szydełkowa. 
P a t r z  ryc. 5—6.

jSt . 5. Z ąb k i  szydełkowe do chusteczki 
ryc. 7. słup. 1 o. śo. powtarzać od gwiazd­

ki.  Od rzędu 4 i 5 zaczynają się 
dwa odmienne naprzemian dawane 
rzędy tła .  W  rzędzie 4-tym 1 o. 
pow. * narożnik z 4 słup. przedzie­
lonych 1 o. pow., dalej aż do na­

stępnego naro­
żnika 1 o, pow, 
dwa słup. prze- 

u k l f 's  dzielone 2 o.
\ pow. w najbliż-

sze o. śc. 1 o. 
pow. i 1 o, śc. 
w o. p. pomię- 
dzy grupą  z 6 

bWv słup. W  nastę-
eaaiSSf pującym na ro -  

żniku zamiust o. 
śc. powtarzać od 
gwiazdki; na za- 
kończenie rzędu 
1 o. śc. łańcu- 

WOL szkowe w o. p.
/fófiSSfe  „ R ząd  5 **  1 o.

pow. 4 s łupki

kie luźno pu- -- 
szczoneprzo- 
dy kaftani-  
czkowe, ozdo 
bione są gu-
ziczkami, od- ~
powiednio do ■ -
haftu  naszy- : - ...
t r im .  Dra-

perya  kró tsza ,  spodni-
czkowa fałdowana, N . 8 . —11. Pończochy do spacerowego ubrania ,

sany szerokij 
^ 5 0 ? ^ .  wstążką.

N .  4 .  S z l a k .  N. 12. Pantofel wyszyty  n a  kanwie.
S ia tka  wy-

■tvt' V  szyta koloro-
wemi jedwabiami,  na poręcz do sofy, sz lak do ro le t  albo 

, •  ’ i . '  .r5t*śfc do firanek.
K s S t w P i l f l i k  N a  t le  siatkowem robionem z kordonku  białego, g ru -V * "i"' 1łv bońc* wskazanej na ryc. 4, kontury deseniu,  gałązki ^
I«?'i t M i l l 1 i wąsy, robione były ściegiem sznureczkowym, jedwabiem j
I B B B H e ^  kolorowym, a  t ło  f igur cerowane pelą  albo dzieloną filo- J

zelą. Zębate  liście obrócone raz w górę  a drugi  
Ł ja S s S r  raz  na  dół,  cerowane były pelą  siarkowego ko-
f f f W f f f t M f i r  J m F  lo ru i kilku cieniami,  aż do blado zielonawego, 

a a rabeskowe gałązki  k tó re  je łączą, kolorem 
niebieskawo zielonym i cielis tym. Kwiaty były

naprzemian niebieskie do cieniu ą j
N. 14. Kapelusz  z ażurowej słomki.  z kielichem różowym i cieliste

z kielichem blado niebieskim.
Ja g o d y  były niebieskie z cie- Ł  -
mniejszą albo jaśniejszą obwód- 'i.fdfiJUkS/j A 
ką  i różowe z obwódką żółtą, 
na gałązkach ciemno i jasno $■

:- j |a orzechowych. Prosty pasek przy %
a  wązkich szlaczkach z brzegów • i
8  )] był orzechowy jagódki  czerwo-
5 „ ne i żółte lis tki zielone i orze-
8  chowe, na gałązkach bronzo-

N. 13. Kapelusz ok rą ­
g ły  z włoskiej słomki,

U. 15. K ró tka  dy- 
w izka  damska.

N. 5 - 7 .  Chu­
stka r o b i o n a
szydełkiem. M ate-  
rya ł  106 gramów je ­
dwabiu chińskiego.

Chustkę 
trzymającą 

12 6 cent.  w 
kwadrat ,  za­
czyna się od 
środka k ó ł­
kiem z ośmiu 
o, łańcuszka, 
w k tóre  w 

pierwszem 
obrobieniu 
dać cztery 

razy po 2 sł, 
1 o. pow., 2 
słup. 1 oczko 
pow., 1 słup.

N. 18. Krótkie  okryc ie  ko ronkow e.  P a t r z  ryc. 19.

N. 19. W y ­
m i a r  k ro ju  
okryc ia  r .  18.

N. 17. Plecy do ryc. 28 1 ° - ? ow‘ N. 21. W y m ia r[k ro ju ’s tan ika  N. 22. W y m ia r  d ra p e ry i  do
N. 16. K ratka ażurowa i  wyszycie do serwetk i  płóciennej .  Opis w N. 39. w Ń . 39. W  rzędzie 2, do ryc. 8 w.N-rze.39. ryc .  8 w N  rz„ 39.



przedzielone 1 oczko powietrzne 
wzięte w o. przed 2 sl. prze- 
dzielonemi 2 o. pow. 6 slup. 
przedzielonych 1 o. pow. zajęte 
za 2 o. między slup. * 1 o.
śc, w o. śc. poprze, rzędu, 6 sl. 
prze.  1 o. pow., 1 o. śa. i na ­
rożnik  jak na początku rzędu; 
ale w rzędzie 7, 9 i dalszych 
powtarzać od jednej gwiazdki aż 
do narożnika,  w którym  w m iej­
sce o. pow. 1 o. ŚC. o dalej od 
**, a  na zakończenie rzędów X 
o. śc. łańcuszkowe. Rząd 6 jak 
r z ąd  czwarty.  Model chustki 
liczył 3 2 powtórzenia tych dwóch 
rzędów, a zakońezony był szla­
k iem  k tórego dokładną próbkę 
dajemy na ryc 5 razem z paru 
zmianami deseniu tła. Ryc. 7 
przedstawia całą, skończoną chu-

N. 12 i ryc. 18 w N. 39.
Pantofel. Robota  krzyżowa na 

kanwie.

Rzucik podany na ryc. 18 
w N. 3 9 powtarzany w rzędach 
mijących się z sobą, robić t r z e ­
b a  filozelą ezteronitkową, je- 
duym kolorem, a tło zarabiać  
włóczką, ciemniejszym lub ja ­
śniejszym cieniem tego co tło 

koloru.

N .  15 Krótki łańcuszek do
zegarka damskiego.

Łańcuszek złoty 7 cent.  długi 
praktyczny szczególnie do p o ­
dróży albo konnej jazdy; składa 
się z cienkich ogniwek, a zakoń­
czony jest w jedoym końcu ha­
czykiem na szrubkę zamykanym, 
w drug im  złotą kulką mającą 
X Va cent. średnicy. Koniec z 
haczykiem przeciąga się przez 
dziurkę od stanika, a następnie  
dopiero zakłada się zegarek; 
kulka przy drugim  końcu przy­
czepiona, nie pozwala wysunąć 
się łańouszkowi. N. 23. U b ra n ie  ranne .

N . 18— 19. Ubranie wizytowe z mantylką koronkową. Model kroju mantylki na  r ,  19 .
Model mantylki odrobiony był z koronkowego, g ipiurowego m aterya łu  i oszyty 

koronką 12 centymetrów szeroką. T a  ostatnia lekko nadmarszczona, przyszyta by ła  
u dołu, dalej naszyta z przodu wachlarzowo aż do wykroju szyi, przy k tó rym  
stanowiła  sutą riuszę. Tylko przy przodach a w miejscu pomiędzy gwiazdką i k ropką

u i o  U j ą j c  o i ę  i Ł u r u i l K i .  i i ę s a w  C

wszyty do m antylki od gwiazdki 
przez  krzyżyk do dwukropka; 
luźno wystający koniec rękawa 
zaszywa się w parę fałdek, na 
k tórych przyszywa się agrafę  
dżetową przechodzącą na wcię­
ciu w pasie przez wierzch koń­
ców szalowych i zapiętą z przo­
du. Dolne b rzeg i  przodów trze­
ba  ściśle sfałdować i ozdobić 
3 6 centymetrów długą kokardą 
z 6 centymetrów szerokiej wstąż­
ki w atłasie. N a  prostokątnej 
baskinie  pleców, przypięta  jest 
szarfa 80  centymetrów d ługa  ze 
wstążki 13 centym etrów  sze­
rokiej,  z dwoma krótszemi pu­
klami obróconemi w górę i dwo­
ma dłuższemi spuszczonemi na 
dół.

N . 23. Strojne ranne ubranie .  
Model kroju draperyi  na ry ­
cinie 27  w N-rze 3 9 Tyg .  m ó d

Eleganckie ,  ranne spacerowe 
ubran ie  letnie, odrobione było 
z wełnianego jasnego m sterya łu  
w rzuc ik  kolorowy, z dopasowa- 
nemi szlakami, dwojakiej sze­
rokości. M aterya ł  obrócony 
je s t  w ten  sposób, że szlaki 
szersze zdobią dolny b rz e g  
draperyi  i spódnicy, k t ó r e j  
b ry t  przedni zarówno jak k a ­
mizelka, jest splisowany. N a  
rycinie 2 7 w N-rze 3 9 Tyg .  
mód, dajemy model i miary 
połowy draperyi ,  k tó rą  fałduje 
się w górze i wszywa w pasek, 
a z boków i z tyłu podpina po­
dług krzyżyków i punktów. 
Po d  o t w a r t e ,  kaftaniozkowe 
przody stanika, daje się oddzie l­
ną podszewkę, a  plecy zakoń­
czone są fałdowaną baskiną. 
Nieznacznie z przodu zapinaną, 
krótszą kamizelkę, zdobią dwa 
przepięcia z poniowej wstążki, 
z jednej strony przyszyte, z d r u ­
giej od spodu na haftki zap ię te .  
Dolne przepięcie z lob i  dodana 

z boku ,  d ługa  szarfa z kokardą. Stanik i rękawy zakończone ponsową wstążką, oga r-  
nirowane są żółtawą koronką. Kapelusz z ponsowej materyi pokry tej żółtawym ko­
ronkowym tiu lem, ubrany wstążką i koronką. ,  .U, n \

N.24. Suknia  z gorsecikowem stanik iem. P a t r z  r .  19.

MP.1

N. 25 Szlak wyszyty filozelą i szne lą .


